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Długo przygotowywa-
liśmy się do tego dnia 
– napisała w mediach 
społecznościowych 
Paulina Sykut-Jeży-

na (45). W tych prostych słowach 
zawarła wszystko: wzruszenie, 
wdzięczność i ogromną radość. 
Dla jej córki Róży był to moment 
szczególny – uroczyście przyjęła 
do serca Pana Jezusa. Pierwsza 
Komunia Święta dziewczynki 
stała się dla całej rodziny praw-
dziwym duchowym świętem.

Rodzinne spotkanie
Prezenterka i jej mąż, Piotr 

Jeżyna, od zawsze podkreśla-
ją, jak ważna jest dla nich wia-
ra. Nic więc dziwnego, że tego 
dnia najistotniejszy był du-
chowy wymiar – przystąpie-
nie do sakramentu i spotkanie 
z Chrystusem przy ołtarzu. 

Na zdjęciach opublikowa-
nych przez dziennikarkę Róża 
wygląda skromnie i subtelnie 
– w białej sukience, z wian-
kiem na głowie i upiętymi 
włosami. Bije od niej spokój 
i dziecięca radość.

Paulina Sykut-Je-
żyna już wcześniej 
mówiła o swoich ma-
rzeniach związanych 
z tym dniem. – Pa-
miętam swoją komu-
nię i wyobrażam sobie, 
że tak będzie wygląda-
ła komunia mojej córki 
– wyznała przed ro-
kiem. Nie planowała hucznego 
przyjęcia. – Myślę, że będzie to 
rodzinne spotkanie. Chciała-
bym, żeby moja córka tego 
dnia czuła się ważna i żeby 
czuła, że przeżywa coś istot-
nego dla niej – podkreślała.

Wyznała, że Róża z niecier-
pliwością czekała na tę chwilę, 
a ona razem z nią. I to nie ze 
względu na oprawę tego wy-
darzenia czy prezenty, bo one 
nigdy w ich domu nie były naj-
ważniejsze. 

Najistotniejsza była Eucha-
rystia. – Sakrament to sakra-
ment. To jest dzień, w którym 
wszyscy spotykają się w ko-
ściele. Wszyscy celebrujemy 
ten ważny moment – wyznaje 
dziennikarka.

Z mężem 
Piotrem 
w sierpniu 
będą 
obchodzili 
15. rocznicę 
ślubu.

Całą rodzinę 
w tym 
ważnym dniu 
przepełniała 
duma 
i radość.

Paulina Sykut-Jeżyna 
nie kryje, że wiara 
odgrywa ważną rolę 
w jej życiu.

Róża, jedyna 
córeczka 
pary, 
przystąpiła 
do Pierwszej 
Komunii 
Świętej.

Paulina Sykut-Jeżyna

Czekała na 
ten dzień
Była wzruszona i szczęśliwa, 
gdy patrzyła, jak jej córka zbliża 
się do ołtarza, by pierwszy raz 
w życiu przyjąć do serca Pana 
Jezusa.
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Hanna Żudziewicz i Jacek Jeschke

Taneczne małżeństwo Hanna 
Żudziewicz (34) i Jacek Jesh-

ke (30) ogłosili, że nie pojawią się 
w jesiennej edycji „Tańca z Gwiaz-
dami”. Powód? – Przez to, że ma-
my rodzinę i małe dziecko. Kiedy 
jesteśmy we dwójkę w jednej edy-
cji, nie ma opcji, żeby funkcjono-
wać normalnie – powiedział tan-
cerz. Dlatego poprosili o przerwę, 
by móc więcej czasu spędzać z có-
reczką Różą (4). 

Dla dobra córeczki

Dziecko w drodze
Izabela Janachowska

Jeżeli kochasz, czas 
zawsze odnajdziesz, 

nie mając nawet ani 
jednej chwili.
ks. Jan Twardowski

Rodzina Izabeli Janachowskiej (39) 
już wkrótce się powiększy! Była 

tancerka i jej mąż Krzysztof Jabłoński 
(67) podzielili się radosną nowiną, któ-
ra wywołała ogromne emocje wśród fa-
nów. Para spodziewa się drugiego dziec-
ka i nie ukrywa, że to dla nich bardzo 
ważny moment. – Czekamy na ciebie 
– napisali pod nagraniem na Instagra-
mie, na którym pokazali zdjęcia USG.

Ciąża dodaje jej skrzydeł
Izabela Janachowska i Krzysztof Ja-

błoński są małżeństwem od 2014 roku. 
Ich ślub był jednym z najgłośniejszych 
wydarzeń w polskim show-biznesie. Pięć 
lat później, 10 maja 2019 roku, na świat 
przyszedł ich syn Christopher Alexander. 

Teraz zakochani szykują się na kolejny 
wielki etap w życiu.

39-letnia prezenterka w rozmowie 
z „Dzień Dobry TVN” opowiedzia-
ła o emocjach, które towarzyszyły jej 
po usłyszeniu wyjątkowej wiadomości. 
– Myślę, że kiedy bardzo czegoś pra-
gniesz, to w momencie, gdy to marze-
nie się spełnia, pojawia się ogrom emocji 
i wdzięczności – wyznała wzruszona. 

Zdradziła również, jak czuje się w cią-
ży. – Świetnie. Na początku byłam bar-
dzo senna i organizm wyraźnie dawał 
mi znać, że potrzebuje więcej spokoju. 
Teraz jednak mam poczucie, że ta cią-
ża i ogrom miłości, który dostaję od bli-
skich, dosłownie dodają mi skrzydeł 
– opowiadała szczęśliwa.

Najbardziej poruszająca okazała się 
reakcja ich synka. – Chris bardzo się 
ucieszył. Tak naprawdę bycie starszym 
bratem to było jego wielkie marzenie 
– zdradziła celebrytka. W domu Jana-
chowskiej panuje więc teraz atmosfe-
ra szczęścia i oczekiwania na nowego 
członka rodziny.

Już nie może 
się doczekać 
swojej drugiej 
pociechy.

Małżonkowie 
pokazali 
zdjęcie USG 
swojego 
dziecka.

Siedmioletni 
Christopher niedługo 
zostanie starszym 
bratem.
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Wiele w życiu przeszedł i mógł zejść 
na złą drogę. Ale Bóg wiedział jak go 
prowadzić. Artysta kończy 50 lat i już 
wie, co w życiu najważniejsze.

W c i ą ż  t r u d -
no uwierzyć 
muzykowi, że 
właśnie mi-
nęło mu pół 

wieku. Sebastian Karpiel-Bu-
łecka wciąż się dziwi, że czas 
tak szybko biegnie. – Kiedy to 
wszystko się stało? Już 50 lat? 
Przecież niedawno miałem 30, 
potem 40. Czemu tak szybko? 
No cóż, ale to jest nieuniknio-

„Gdyby nie 
moja wiara 
i to, że mam 

wsparcie 
w Bogu, dziś 

by mnie tu nie 
było”

Sebastian Karpiel -Bułecka

ne, że czas upływa. Musimy 
się z tym pogodzić – wyznał 
w magazynie „Show” juror 
„Must Be the Music”.

Trudne dzieciństwo
Stare porzekadło mówi: 

„Mężczyzna jest jak wino, im 
starszy, tym lepszy”. I doty-
czy właśnie jego. Wokalista 
długo bowiem budował siebie, 
poszukiwał miłości i szczę-

Rodzina to mój najwięk szy sukcesRodzina to mój najwięk szy sukces

ścia. Dzieciństwo miał nie-
zbyt szczęśliwe – tata odszedł 
od rodziny, mama wyjechała 
za chlebem do USA. Wycho-
wali go dziadkowie i ciocia 
Zofia. A sąsiad Roman Gąsie-
nica-Sieczka nauczył jeździć 
na nartach i… grać 
na skrzypcach. Pod 
koniec podstawówki 
tak pięknie grał, że 
został zaangażowa-
ny do góralskiej ka-
peli. I wolał grywać 
na weselach niż się 
uczyć. Ale maturę 
zdał i zaczął studia 
na Architekturze w Krakowie. 

Łut szczęścia sprawił, że 

wybrał na życie muzyczną 
drogę. Gdy do Polski przyje-
chał Goran Bregović, by pra-
cować nad płytą z Kayah, ze-
spół w którym grał Sebastian 
Karpiel-Bułecka miał im to-
warzyszyć. Wtedy zauważył 
ich producent Mateusz Pospie-
szalski i wymyślił zespół „Za-
kopower”, który podbił serca 
Polaków. 

Niewiele brakowało 
Koncerty, występy, życie 

na walizkach, rzesze fanek, 
wyczekujących pod 
hotelem i zacze-
piających na ulicy, 
szybkie tempo życia 
– dla wychowanego 
w górach wokalisty 
było to nie do unie-
sienia. Sebastian 
K a r piel-B u ł eck a 
sięgnął po alkohol, 

a wkrótce dała o sobie znać 
nerwica lękowa, z którą mie-
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Razem na 
dobre i na złe, 
mimo burz. 
Są parą już 
ponad 10 lat. 

Rodzina przygotowała 
niespodziankę! – 50 lat minęło. 
Ty się chyba konserwujesz 
oscypkiem i muzyką – napisała 
żona pod postem. 

BLISKO 
BOGA

Muzyk podzielił się refleksją na te-

mat miłości małżeńskiej. Para zanim 

się pobrała, powitała na świecie cór-

kę Antonię i żyła przez cztery lata bez 

ślubu. – Ja mam bardzo prostą me-

todę, aby małżeństwo przetrwało. 

Po prostu uważam, że trzeba 

być blisko Boga. I tu sta-

wiam kropkę – po-

wiedział. 
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WYDARZENIA TYGODNIASebastian Karpiel -Bułecka

Długo był kawalerem, ale 
warto było czekać na miłość 
życia – Paulinę Krupińską. 

Rodzina to mój najwięk szy sukcesRodzina to mój najwięk szy sukces 

Wybrali się do Barcelony na 
pożegnalny mecz Roberta 
Lewandowskiego. 

Odnalazł się jako juror „Must Be the Music”.  
Jesienią z muzykiem Miuoshem  
wyrusza w trasę. 

Aktorka już wkrótce sprawdzi 
się w zupełnie nowej roli: zosta-
nie babcią! Córka Ewy Telegi (64), 
Zofia Domalik (30), spodziewa się 
swojego pierwszego dziecka. Pani 
Ewa przyznaje, że już nie może 
doczekać się narodzin potomka. 
– Zareagowałam z ulgą. Będąc po 
sześćdziesiątce, to już taka nor-
ma, dawno powinnam być bab-
cią, więc bardzo się ucieszyłam 
– opowiadała w „Dzień Dobry 
TVN”, gdzie zjawiła się z przyszłą 
mamą. Artystka z radością myśli o opiece nad malutkim wnu-
kiem. Dzięki temu, że wraz z córką pracują w tym samym te-
atrze, to wyzwanie będzie jeszcze przyjemniejsze!

Ewa Telega
Gotowa do roli babci

Prezydent z małżonką Martą Na-
wrocką (40) przybyli 18 maja do 
Bazyliki św. Piotra w Watykanie. 
Powodem była 106. rocznica uro-
dzin papieża Jana Pawła II. Para 
prezydencka złożyła kwiaty przy 
grobie Ojca Świętego i uczestniczy-
ła w modlitwie w intencji Ojczyzny. 
– Oddaliśmy hołd naszemu Papie-
żowi Polakowi przy jego grobie. To 
miejsce szczególne, przypomina-
jące o jego wielkim pontyfikacie, 
sile wiary oraz dziedzictwie, które 
pozostawił nie tylko Polsce, ale i milionom ludzi na całym świe-
cie, umacniając ich w wierze i niosąc przesłanie nadziei, odwagi 
oraz duchowej jedności – podkreśliła Pierwsza Dama. 

Marta Nawrocka 
W hołdzie Janowi Pawłowi II 

Powracającą z tegorocznego Konkur-
su Piosenki Eurowizji w Wiedniu Alicję 
Szemplińską (24) na lotnisku w Warsza-
wie witali skandujący jej imię fani. Pio-
senkarka nie kryła wzruszenia. – Witaj-
cie, moi drodzy! Bardzo dziękuję wam 
za każdy głos. Mamy legendarny wynik 
w historii Polski. Cztery dwunastki od 
jury. Tego jeszcze nie było! Dziękuję, ko-
cham was – cieszyła się. Bo wprawdzie 
Alicja ostatecznie zajęła 12. miejsce, ale 
była 7. w głosowaniu jurorów. Najwyższą 
punktacją nagrodziły ją: Niemcy, Belgia, 
Mołdawia i Austria, a to pierwsze nasze 
„dwunastki” od 2003 roku, gdy jedną od 
Niemiec zdobył zespół Ich Troje.

Alicja Szemplińska
Legendarny wynik Polski

rzył się od dziecka. Po latach 
opowiadał, że bał się wyjść na 
scenę, bo myślał, że jak to zro-
bi, umrze. Zmagał się z depre-
sją. Pomogły leki i terapia, ale 
przede wszystkim modlitwa. 

– Gdyby nie moja wiara i to, 
że mam wsparcie w Bogu, dziś 
by mnie tu nie było. Wiele razy 
znajdowałem się na życiowych 
zakrętach. Niewiele brakowa-
ło, żebym kompletnie się po-
gubił – wyznał muzyk.

Wspaniała żona i dzieci
W jego życiu prywatnym 

wkrótce zaczęło się układać. 
Z żoną Pauliną Krupińską (38) 
poznali się na koncercie woka-
listy, gdy ona 
była w innym 
związku. Ale 
wkrótce roz-
stała się i obo-
j e  p o n o w -
nie spotkali 
się rok póź-
n ie j ,  z a ko-
chali w sobie. 
W lipcu będą 
świętować już 
ósmą rocznicę 
ślubu. Docze-

kali dwójki dzieci: Antoniny 
(11) i Jędrzeja (9). Mieszkają 
w Warszawie, pociechy cho-
dzą do katolickiej szkoły, a oni 
chcą być dla nich najlepszym 
przykładem. 

– To, co mi się udało naj-
bardziej, to założenie rodziny. 
Mam wspaniałą żonę, cudow-
ne dzieci i to jest mój najwięk-
szy sukces, to mogę stwierdzić 
jako pewnik – podsumował 50 
lat swojego życia artysta. Jedy-
ne, czego teraz sobie życzy, to 
zdrowie. 

– Jak jest zdrowie, to jest siła 
na to, żeby działać, pracować, 
żeby spełniać marzenia – pod-
kreśla. 
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ciem dla chłopaka, który do-
tychczas miał nieograniczony 
czas ukochanej mamy. Bo kie-
dy artysta koncertował syn był 
pod opieką niezawodnej matki. 

– Edytka dbała o wszystko. 
Junior był dla niej całym świa-
tem, dzieckiem wielkiej miło-
ści i spełnieniem marzeń. By-
ła zawsze przy nim, zawoziła 
do szkoły, dbała o edukację, 
rozwój emocjonalny i o to, aby 
spędzali czas we troje, kiedy 

Kie dy n a  p o-
c z ą t k u  rok u 
wrócił na sce-
n ę ,  R y s z a r d 
Rynkowski (74) 

był pewien, że to dobry 
moment. Wprawdzie od 
śmierci ukochanej żony 
Edyty (†52) minęły wtedy 
zaledwie 4 miesiące, ale 
czuł gotowość i miał prze-
konanie, że nic nie pomoże 
mu tak jak spotkanie z pu-
blicznością. Nie spodzie-
wał się, że właśnie stojąc 
na scenie, uświadomi so-
bie, że nie dał sobie prawa 
do przeżycia żałoby, że pra-
ca nie załatwi wszystkiego. 

Poniósł wielką stratę
Koncert w Pruszkowie 

przerwał i wrócił do domu, 
by w spokoju i ciszy rozpo-
cząć walkę o siebie i powrót 
do życia. Najbliższe koncerty 
ma zakontraktowane dopiero 
na jesień. 

– Dopiero po kilku miesią-
cach dotarło do niego, co tak 
naprawdę się wydarzyło i jak 
bardzo zmieniło się życie jego 
i syna Ryszarda Juniora (18) 
– mówi osoba z jego otoczenia. 
Muzyk jest wielkim wspar-

tylko było to możliwe – zdra-
dza przyjaciel domu. 

Wysłuchany w Lourdes
Dzisiaj Rynkowski wie, że 

wszystko jest w jego rękach 
i musi być wsparciem dla ju-

niora. Właśnie dlatego zaczął 
bardzo dbać o życie ducho-
we, bo uświadomił sobie, że 
w tych trudnych momentach, 
w chwilach całkowitego zwąt-
pienia, zawsze pomagała mu 
wiara i modlitwa. 

Ryszard 
Rynkowski 
potrzebuje 
czasu, żeby 
wrócić do formy 
i być wsparciem 
dla syna. 

Ukochaną żonę 
pożegnał we wrześniu 
2025 roku. 

Emilia Komarnicka

Gwiazda serialu „Na dobre i na 
złe” nie może się doczekać 

Dnia Matki, bo wtedy prócz laurek 
od synów przypadnie jej również 
korona. – Ważne momenty cele-
brujemy bardzo uważnie. W na-
szym domu obowiązuje zasada, że 
osoba, która ma swoje święto, staje 
się królem albo królową – zdra-

dziła w jednym z wywiadów Emi-
lia Komarnicka. 40-letnia aktor-
ka nie ukrywa, że rola matki jest 
najważniejszą i najpiękniejszą 
w jej życiu, chociaż nie zawsze jest 
tak, jak sobie wymarzyła. Ale daje 
sobie prawo do błędów. Najważ-
niejsze, żeby być razem i czerpać 
z tej bliskości jak najwięcej. 

W domu nosi koronę
Projekt 
matka 
rozpisała  
na dwie 
dekady, 
zanim dzieci 
dorosną.

Ryszard RynkowskiRyszard Rynkowski

Siły szuka w modlitwie Siły szuka w modlitwie 
Odwołał koncerty aż do jesieni. Teraz 
musi do końca przepracować żałobę  
i być oparciem dla ukochanego syna.  
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Myślał, że będzie umiał 
koncertować, ale musiał 
zrezygnować z występów. 

Zamknął drzwi do 
świata telewizji 
i z odwagą otwo-
rzył zupełnie no-

wy rozdział. Ostatnie 
dwa lata nie były dla Ra-
fała Brzozowskiego (44) 
urlopem od kamer, lecz 
czasem intensywnej 
pracy i redefiniowania 
siebie. Największym 
wyzwaniem okazał 
się powrót do muzyki 
– pasji, która przez lata 
schodziła na drugi plan. Dziś 
artysta znów jest w studiu, 
nagrywa i planuje premie-
ry kolejnych singli oraz ca-
łego albumu. To powrót, ale 
w zupełnie nowej, dojrzalszej 
odsłonie.

Ciekawe doświadczenie
Piosenkarz postawił też na 

rozwój za oceanem. W Sta-
nach założył firmę muzycz-
no-producencką i rozpoczął 
współpracę z amerykański-
mi producentami. Pracu-
je nad materiałem country, 
skierowanym na tamtejszy 
rynek. – Jeśli wszystko do-
brze się ułoży, wkrótce bę-
dę mógł powiedzieć wię-
cej. Sama praca w takich 
warunkach jest niezwykle 
inspirująca. Jesteś w stu-
diu, nagrywasz, a za chwilę 
obok pojawiają się nazwiska 

z najwyższej półki. To na-
prawdę ciekawe doświad-
czenie – mówi.

Choć regularnie lata do 
USA, nie myśli o stałej prze-
prowadzce. Świadomie dzie-
li życie między dwa konty-
nenty, doceniając stabilność 
i codzienność w Polsce oraz 
energię i rozmach Amery-
ki. Wie, że sukces za oce-
anem wymaga determinacji 
i ciężkiej pracy, ale Rafał nie 
boi się ryzyka.

Dziś jego największym 
marzeniem jest pełnopraw-
ny powrót na scenę jako 
piosenkarz. Chce, by pu-
bliczność zobaczyła w nim 
nie tylko prezentera, lecz 
przede wszystkim artystę. 
Nowe wyzwania traktuje jak 
impuls do dalszego rozwoju 
– z wiarą, że najlepsze dopie-
ro przed nim.

Spełni amerykański 
sen?

Rafał Brzozowski 

Choć 
próbowało 
wielu, mało 
komu udało  
się za oceanem. 
Teraz będzie 
inaczej?
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Na scenie czuje się jak 
ryba w wodzie.

8-letni Kosma 
i dwa lata 
młodszy 
Tymoteusz to 
cały jej świat.

– Bóg towarzyszył mi za-
wsze, był i jest ciągle przy 
mnie – podkreśla piosen-
karz. Nie jest tajemnicą, że 
to właśnie dzięki modli-
twie na świecie pojawił się 
ukochany synek. Artysta 
przyznaje, że dziecko wy-
prosił w Lourdes we Francji, 
miejscu, w którym ukazy-
wała się Matka Boża. 

– Kiedy weszliśmy do 
groty, która mnie całkowi-
cie urzekła, bo tam się widzi 
prawdę, dostrzegłem ludzi 
skupionych na sobie, swo-
im pragnieniu, inni dzię-
kowali i głaskali skałę. Byli 
tacy, którzy płakali, doty-
kali jej dłońmi i prosili o coś 

w różnych językach. W tej gro-
cie, w tym miejscu absolutnie 
szczególnym, przytuliłem się 
do kamienia i pomyślałem: 
„Matko Boska, pozwól, żebym 
się zmienił, był bardziej ak-
tywny, więcej pracował”. 

W nocy wróciliśmy do 
przyjaciół w Mont de Mar-
san, a następnego dnia Edy-
cie już kawa nie smakowała. 
I tak mi się życie zmieni-
ło – opowiadał. Narodziny 
dziecka były dla Ryszar-
da Rynkowskiego okazją 
do zmiany siebie jako ojca. 
Postanowił być dla swojego 
syna lepszym tatą, niż był 
wcześniej dla córki Marty 
(48), która jest owocem mi-
łości jego pierwszego mał-
żeństwa z Hanną. 

Lekcja z ojcostwa
– Życie mi dało drugą 

szansę, by odrobić lekcję 
z ojcostwa. Patrzę na dziecko 
tak, jak nie było mi dane przed 
laty. Była kariera, zespół Vox, 
intensywne kilkutygodniowe 
trasy koncertowe – opowia-
dał. Wspólnie z Edytą stworzył 
dom o jakim marzył od śmierci 
pierwszej żony. 

Ślub jeszcze bardziej sce-
men towa ł  i c h  z w i ą z ek , 
a narodziny syna były dla 
nich cudem. Dziękowali za 
to wszystko na niedzielnych 
mszach, a kościół Jezusa Mi-
łosiernego w Brodnicy zawsze 
zajmował szczególne miejsce 
w jego życiu. Artysta wielo-
krotnie wspierał parafię, bę-
dąc określany jako jej wielki 
przyjaciel. 

Rynkowski dzisiaj szczegól-
nie potrzebuje bliskości Boga. 
Przekonał się, że wiara jest 
najlepszym oparciem na życio-
wych zakrętach. Dzięki temu 
dochodzi do siebie i staje się 
opoką dla ukochanego syna.

Wiele razy pokazał,  
że czego nie dotknie, 
zamienia się w złoto.
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Maryla Rodowicz

Dostała od ukochanej rodzicielki 
bezmiar miłości i wsparcia. Bardzo 
za nią tęskni. Wiele by dała, żeby 
jeszcze raz móc się do niej przytulić.

w kolorową sukienkę i postawi-
ła na wystawie.

Nie miała wątpliwości
Wiktor Rodowicz odzyskał 

wolność dzięki amnestii w 1956 
roku. Maryla miała niespełna 
12 lat. – Ojca tak naprawdę nie 
znałam – opowiada. – Po wyj-
ściu z więzienia wrócił, ale na 
moment. Rodzice się rozwiedli, 
podzielili dzieci między siebie. Ja 
zostałam z mamą, tata zaopie-
kował się moim bratem Jurkiem. 

Rzadko się z nimi 
widywałam.

Mama po raz dru-
gi wyszła za mąż. To 
ojczym podarował 
Maryli pierwszą gi-
tarę. Do grania i śpie-
wania nie trzeba by-

ło jej zachęcać. – Wolała to, niż 
odrabiać lekcje – wspominała 
mama gwiazdy. – Nie miałam 
wątpliwości, że zrobi wielką ka-
rierę. Ja się nią zachwycałam... 
Ona dla mnie zawsze była nu-
merem jeden.

Krytyczna, ale życzliwa
Janina Rodowicz-Krasucka 

wycinała z gazet artykuły o cór-
ce, ale tylko te, w których pisano 
o niej dobrze. 

– Nie miałam przed mamą 
żadnych tajemnic. Poznawała 
moich kolejnych narzeczonych, 
a jak zerwałam z Danielem Ol-
brychskim, to w zmowie z nim 
robiła wszystko, żeby ratować 
nasz związek – twierdzi woka-
listka. – Myślę, że byłyśmy bli-
skimi przyjaciółkami. Cały czas 
interesowało ją, co robię. 

Po występie w telewizji dzwo-
niła do mamy, by zapytać ją, jak 

Uczyła mnie n iezależności

Maria Antonina, bo 
takie imiona ro-
dzice dali jej na 
chrzcie, była upar-
tym i nieposłusz-

nym dzieckiem. – Robiła tylko 
to, na co miała ochotę – wspo-
minała mama Maryli Rodowicz 
(80). – Byłam łobuziarą – po-
twierdza piosenkarka.

Mama Maryli chciała być ar-
tystką. Studiowała w Akademii 
Sztuk Pięknych, ale gdy jej mąż 
trafił do więzienia za działal-
ność polityczną, zo-
stała z dwójką małych 
dzieci. – Pracowa-
ła ponad siły – mówi 
wokalistka.  – Urzą-
dzała witryny skle-
powe, co w czasach, 
kiedy półki świeciły 
pustkami, stanowiło nie lada 
wyzwanie. Musiała wyekspo-
nować towar, mimo że w sklepie 
go nie było. Raz przebrała mnie 

Maryla 
Rodowicz 
wciąż jest 
pełna energii 
i nadal 
koncertuje.

DZIECI
Gwiazda przyznaje, że 

początkowo nie chciała mieć 

potomstwa, ale rozkręciła się po 

narodzinach pierwszego syna. 

– Macierzyństwo sprawiło, że 

miałam dużo więcej empatii, 

a moje dzieci stały się dla 

mnie najważniejsze 

– mówi gwiazda.

„To dzięki 
mamie 

skończyłam 
szkołę i poszłam 

na studia”

Serce się jej krajało, gdy dzieci 
płakały, a ona wyjeżdżała 
w trasę koncertową. 

8 DOBRY  TYDZIEŃ
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Uczyła mnie n iezależności

wypadła. – Była wobec mnie 
krytyczna, ale życzliwa – mówi.

Pani Janina opiekowała się 
wnuczętami i zajmowała do-
mem córki, gdy ta koncertowa-
ła. Troszczyła się też o siebie. – 
W każdej sytuacji była zadbana, 
dobrze ubrana, po fryzjerze. By-
ła damą, mówiła piękną polsz-
czyzną – mówi córka. 

Gdy jesienią 2016 roku mama 
złamała nogę, wokalistka za-
prosiła ją do siebie i troskliwie 
się nią zajęła. – Marzyłam tylko 
o jednym: żeby wróciła do peł-
ni sił i była szczęśliwa – mówi. 
Pod koniec życia rodzicielka 
bardzo chorowała. Ostatnie pół 
roku spędziła u córki. – Serce 
odmawiało jej posłuszeństwa, 
nie chciała jeść, traciła chęć do 
życia. Pytałam, czy włączyć jej 
radio, mówiła tylko: „Dajcie mi 
spokój”. Odeszła w maju, w dniu 
swoich 93. urodzin – tydzień 
przed Dniem Matki.

Niezależna i samodzielna
Maryla Rodowicz jest ma-

mie wdzięczna za miłość, ja-
ką dostawała od niej całe życie. 
– Zawsze chciała, żebym była 
niezależna. Uczyła mnie samo-Fo
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Artystkę łączyła 
z mamą,Janiną 
Rodowicz-Krasuską, 
bardzo bliska więź.

dzielności. Przejmowałam się jej 
uwagami, choć i tak robiłam to, 
co uznawałam za słuszne – opo-
wiada. – Jednak to dzięki niej 
skończyłam szkołę i poszłam 
na studia. Mogłam jako 17-latka 
rzucić naukę i zacząć robić ka-
rierę, ale mama nigdy by się na 
to nie zgodziła – podkreśla.

Pani Maryla wiele by dała, by 
móc dziś przytulić się do mamy, 
porozmawiać z nią i podzielić się 
swoimi radościami i troskami. 
Bardzo za nią tęskni. – Jak idę 
do swojej sypialni, mijam po-
kój, gdzie mama leżała – mówi. 
– Za każdym razem spoglądam 
i nie mogę zrozumieć, że był 
człowiek i już go nie ma. Bra-
kuje mi jej...

Tak wyglądała mama 
gwiazdy, gdy miała 16 lat. 
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Podróżnik, 
dziennikarz, autor 
książek… Nosi przy 
sobie różaniec, który 
ma mu zastąpić 
ostatnie sakramenty 
w razie nagłej śmierci. 

Co d z ien n ie mo d l i 
się na różańcu. Na-
uczył go tego jeden 
z  ch r ze śn i a ków, 
który mając pięć lat 

zapowiedział, że zamierza 
codziennie cały odmawiać. – 
No to się przyłączyłem, bo mu 
chciałem pomóc wytrwać. 
I tak już zostało – wyznaje 
nam Wojciech Cejrowski (61). 
I szczerze opowiada o niezwy-
kłym różańcu, który pobłogo-
sławił dla niego papież Bene-
dykt XVI, o swoim ojcu, który 
był menadżerem gwiazd. 
A także o tym, dlaczego uni-
ka kompromisów.

Nie peszą Pana komplemen-
ty i słowa uznania?
Nie. Najczęściej ignoruję. Dużo 
bardziej interesują mnie gło-

sy krytyczne, a nawet obelgi 
– czytam z zainteresowaniem 
w poszukiwaniu ziarna praw-
dy, i czasami znajduję. Wtedy 
mam szansę coś poprawić. A po 
słowach uznania człowiekowi 
jest miło (lub niezręcznie), ale 
nie ma nic do poprawiania.

Zapytałem o to, bo chciałem 
Pana pochwalić. Umie Pan 
wykorzystać swoje zasię-
gi do czynienia dobra. I nie 
brak Panu odwagi. Po rodzi-
cach jest Pan taki bezkom-
promisowy?
Nie wiem, czy po rodzicach. 
Kompromis życie utrudnia, 
a nie ułatwia – tak uważam 
i dlatego unikam kompromi-
sów. Kompromis jest niewy-
godny dla obu stron – trzeba się 
dostosować, czyli człowiek nie 

realizuje własnych celów. Kom-
promis oznacza, że załatwili-
śmy daną sprawę połowicznie. 
Przykład: aborcja. Zgoda na ja-
kikolwiek kompromis oznacza 
zgodę na zabijanie niektórych 
dzieci w zamian za to, że oni nie 
będą zabijać innych.

Wojciech Cejrowski

Pana ojciec był menadżerem 
gwiazd. Czy wierzył w to, że 
jego syn też zostanie kimś 
znanym i podziwianym? 
Nie sądzę, by kiedykolwiek my-
ślał o takich sprawach. Ojciec 
miał dookoła siebie całą stajnię 
ludzi znanych i podziwianych, 

Jestem spod znaku krzyża świętegoJestem spod znaku krzyża świętego
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Wojciech Cejrowski 
znany z kolorowych, 
wzorzystych koszul 
i radyklanych poglądów, 
umie fascynująco 
opowiadać o podróżach.

Podczas swoich 
podróży poznaje 
zwyczaje 
tubylców.

PASJA 
ŻYCIA

Dla alpinistów wyzwaniem jest 

zdobycie K–2 zimą, dla mnie po-

dróż w głąb dżungli i wkupienie się 

w łaski dzikiego plemienia, które 

do obcych strzela z dmuchawki 

– mówi Wojciech Cejrowski, 

autor programów „Boso 

przez świat”.
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Jestem spod znaku krzyża świętegoJestem spod znaku krzyża świętego

świętego. Nie sądzę, by to kogoś 
nawracało, ale do pionu ustawia 
na pewno. 

A czy miał Pan kiedykolwiek 
tzw. kryzys wiary?
Zgodnie z nauczaniem Kościo-
ła o takich rzeczach nie należy 
opowiadać publicznie. Wszyst-
kie te świadectwa wygłaszane 
w kościołach to zło, choć inten-
cje dających świadectwo są do-
bre. Dobre, ale głupie. Publiczne 
opowiadanie o tym, jaki kiedyś 
byłem zły, ale potem się nawró-
ciłem, powoduje, że się chwa-
limy grzechami. Opowieść 
o ewentualnym kryzysie wiary 
nadaje się do konfesjonału, ale 
NIGDY na ambonę, nigdy do ga-
zety, nigdy publicznie… A teraz 
zaspokoję pańską ciekawość: 
Nie, nigdy nie miałem kryzysu 
wiary. 

Ostrzega Pan przed wróżba-
mi i szamanami. Wiele osób 
nie zdaje sobie sprawy z tego 
typu niebezpieczeństw. Co 
by im Pan powiedział? Jak się 
chronić przed złem?
Po pierwsze, nie da się ochronić 
przed złem. Zło jest nieuniknio-

Nie pamiętam. Pewnie mi da-
li na Pierwszą Komunię. No ale 
tamtego pierwszego nie pa-
miętam i nie mam. Moja Mama 
wciąż ma swój różaniec od Ko-
munii. Ja za to pamiętam inny. 
Wycyganiłem od kogoś w USA, 
bo mi się strasznie podobał. 
Zrobiony z zielonych szkiełek 
i zamknięty w małym pude-
łeczku przypominającym ksią-
żeczkę do nabożeństwa. Co-
dziennego odmawiania różańca 
nauczył mnie jeden z moich 
chrześniaków. On miał wte-
dy może 5 lat, a ja już miałem 
tysiąc. I nagle on mi mówi, że 
z okazji Wielkiego Postu pod-
jął takie zobowiązanie, że co-
dziennie zmówi cały różaniec. 
No to się przyłączyłem, bo mu 
chciałem pomóc wytrwać. I tak 
już zostało.

Różaniec Pana ratuje w gor-
szych momentach życia?
Ratuje mnie raczej w tych lep-
szych. Łatwiej zapomnieć o Bo-
gu, gdy wszystko idzie dobrze.

Wiem, że jeden z Pana różań-
ców pobłogosławił Benedykt 
XVI. Zabiera go Pan w każdą 
podróż?
Ja go mam przy sobie ze stra-
chu, więc żaden ze mnie bo-
hater. Gdyby w momencie mo-
jej śmierci w okolicznościach 
gwałtownych typu katastrofa 
samolotu nie było przy mnie 
kapłana, wówczas ten konkret-
ny różaniec zastępuje kapłana 
i ostatnie sakramenty – takim 
błogosławieństwem opatrzył 
go papież. 

W trakcie podróży zdarza się 
Panu innych nawracać?
Nic o tym nie wiem. Ogólnie nie 
jestem nachalny, ale bywam 
bezczelny. Gdy mnie ktoś pyta 
o mój znak zodiaku, odpowia-
dam zawsze, że nie mam żadne-
go, bo jestem spod znaku krzyża 

więc dla niego to była normalka. 
Gdy dostałem propozycję robie-
nia autorskiego programu w te-
lewizji, założyliśmy we dwóch 
firmę i zaczęliśmy produkować 
„WC Kwadrans”. Zadanie nie 
polegało na tym, żebym ja został 
kimś znanym i podziwianym, 
bo to się stało przy okazji, jako 
efekt uboczny. Zadanie główne 
polegało na tym, aby wszyscy 
podziwiali ten program, a nie 
mnie. A drugie zadanie polegało 
na tym, że zanim mnie wywalą 
z TVP za niepoprawne poglądy, 
mam sobie postawić dom. Ojciec 
nie myślał o tym, abym ja został 
kimś znanym, ale o tym, żebym 
miał gdzie mieszkać, gdy prze-
stanę być znany.

Dużo Pan odziedziczył po 
nim?
Pieniędzy? Zero. No ale mam po 
nim ogromną kolekcję plakatów 
jazzowych, myślę, że najwięk-
szą na świecie. Polska szkoła 
plakatu była wybitna. Mam to 
porządnie skatalogowane, ze-
skanowane. Chcę zrobić wy-
stawę w Nowym Jorku i Nowym 
Orleanie. Jeżeli interesuje się Pan 
naszą forsą, to powiem, że ona 
jest narzędziem, które pozwa-
la realizować cele. W telewizji 
udawało mi się zarobić kolosal-
ne pieniądze, a potem wydawa-
łem je na wyprawę do Amazo-
nii. Nikt o zdrowych zmysłach 
nie puszczałby takiej forsy na 
wyprawę, a u mnie wyprawa 
była celem, a forsa jedynie środ-
kiem realizacji tego celu.

Pierwsze wspomnienie 
z dzieciństwa…?
Nie wiem. Chyba zwyczajnie za-
pomniałem. Mam jakieś wspo-
mnienia, ale tego pierwszego nie 
pamiętam.

Często Pan mówi o różańcu. 
Pamięta Pan, kiedy po raz 
pierwszy wziął go do ręki?

ną częścią tego świata. Zostało 
wypuszczone na świat po grze-
chu pierworodnym. Mit o Pusz-
ce Pandory to to samo – przed 
grzechem pierworodnym zło 
było zamknięte, a potem czło-
wiek otworzył tę puszkę i te-
raz zło jest wszędzie i nie da się 
przed nim ochronić, można się 
natomiast przez złem chronić. 
Chronić – ochronić. No więc 
może się Pan chronić, ale się Pan 
nie ochroni. I w życiu nie chodzi 
o to, by się ochronić, ale bardziej 
o to, by nie ulegać złu.

Ma Pan swoje ulubione ko-
ścioły w Polsce?
Gdy mijam Częstochowę, za-
wsze zatrzymuję się na chwi-
lę i idę pod obraz. Oglądam też 
„Apel Jasnogórski” w TV. Lubię 
bardzo kościół w mojej rodzin-
nej wsi Osiek k. Skórcza. Mam 
swoje miejsce na chórze. 

Rzadko opowiada Pan o swo-
im życiu prywatnym.
Prywatność ma się raz – gdy się 
ją opowie publicznie, to już się 
jej wtedy nie ma. 

Lubi spotykać się 
z czytelnikami 
i promować 
swojej książki.

Kilka lat temu 
podróżnik 
zorganizował 
akcję „Zdjęcie za 
pacierz”, która 
miała skłonić 
ludzi do modlitwy.

Rozmawiał: Kamil Waszczuk
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Radosław Krzyżowski

Minęły trzydzieści 
trzy lata od ich 
pierwszej rand-
ki. Poznali się 
p r z y p a d k o w o 

w Krakowskiej Akademii 
Teatralnej. Dominika Bed-
narczyk-Krzyżowska (54) 
przygotowywała się akurat 
do egzaminów na Wydziale 
Aktorskim, gdy nauczyciel-
ka impostacji głosu, profe-
sor Alicja Sławecka zaprosiła 
ją na zajęcia ze studentami. 
Nastolatce od razu wpadł 
w oko wysoki ciemnowłosy 
chłopak, ale ich drogi zeszły 
się dopiero rok później. Mo-
mentem przełomowym był 
wspólny wyjazd do Cieszy-
na na koncert zespołu rocko-
wego, z którym związany był 
Radosław Krzyżowski (54). 

– Kupiłam ich perkusiście 
pałki, bo nie miał, a na po-
dróż słodycze, owoce. Śmieję 
się, że to była spora, ale do-
bra inwestycja, bo od tego 
czasu zaczęliśmy się spoty-
kać – ujawniła w jednym 
z wywiadów żona aktora, 
która też ma dyplom z ak-
torstwa. Niedługo potem wy-
najęli wspólnie mieszkanie. 
– Od samego początku dużo 
uczyliśmy się i pracowali-
śmy, bo dla nas obojga teatr 
to wielka miłość i pasja. Zda-
rzały się momenty, kiedy wi-
dywaliśmy się tylko późnym 

Zakochują się  
w sobie na nowo

On jest introwertykiem, ona 
ekstrawertyczką, ale jeszcze nie 
mają siebie dosyć, choć przeżyli 
wspólnie już ponad trzy dekady. 

Łączy ich miłość i pasja.

Kochają wspólne 
podróże, są dla 
nich inspiracją.

Radosław Krzyżowski 
swoją ukochaną żonę 
poznał w Krakowskiej 
Akademii Teatralnej.  
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Rola dr. 
Sambora 
w „Na dobre 
i na złe” 
przyniosła 
mu ogromną 
popularność. 
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wieczorem. Zawsze jednak 
organizowaliśmy życie tak, 
aby odrobić czas spędzony 
osobno – mówi Dominika. 

Góralskie wesele
Sześć lat później sformali-

zowali swój związek. Pięk-
na uroczystość odbyła się 
w drewnianym kościółku 
Matki Bożej Królowej Pol-
ski w Woli Justowskiej. Co 
ciekawe, przy tym samym 
ołtarzu żenił się Kmicic 
z Oleńką w filmowej wer-
sji „Potopu” Henryka Sien-
kiewicza. Miodowy miesiąc 
spędzili w górskiej chatce 
przyjaciół z Kasinki Małej 
nad rzeką Rabą.

Wydawać by się mogło, 
że to narodziny dziecka 
wywracają do góry noga-
mi życie rodziny, ale w ich 
przypadku większego za-
mieszania narobił serial. 
Kiedy Radosław Krzyżow-
ski przyjął rolę dr Sambo-
ra w pierwszym polskim 
tasiemcu medycznym jego 
pierworodna Kaja miała za-
ledwie roczek. Rola w „Na 
dobre i na złe” dała młode-
mu ojcu nie tylko solidny za-
strzyk gotówki, ale również 
przechodzącą najśmielsze 
wyobrażenia popularność. 

Sprawdzian dla związku
– Zdarzało się, że scho-

dzenie z plaży na wakacjach 
zajmowało nam godzinę, bo 
proszono o zdjęcia, autogra-
fy. Ustawiałam całe rodzi-
ny w kolejce, żeby to jakoś 
opanować – wspomina żona 
Radosława Krzyżowskiego. 

Dominika nigdy nie czuła się 
o to zazdrosna, chociaż nie 
było jej łatwo na początku. 
– Kiedyś wydawało mi się, 
że wszystko będziemy robić 
razem, jednak zrozumiałam, 
że może być inaczej – mówi 
wprost.

Aktor do dziś ceni sobie 
samotne wyprawy. Kocha 
mróz i Spitsbergen – był 
tam już cztery razy. Jego 
żona znalazła za to swój raj 
w Pieninach. Pod nieobec-
ność męża jeździ tam z dwo-
ma psami. 

Sztuka kompromisu
Od kiedy córka pary wy-

brała życie na własną rę-
kę Dominika Bednarczy-
k-Krzyżowska i Radosław 
Krzyżowski mają więcej 
czasu, by przyjrzeć się sobie 
na nowo i wsłuchać w swo-
je potrzeby, a nawet znów 
poczuć motyle w brzuchu. 
Mieszkają w niedużym blo-
ku, w dwupoziomowym 
mieszkaniu stylizowanym 
na wiejski dom. 

– Ja jestem zbieraczką, 
Radek nie lubi nadmia-
ru. Bywam bałaganiarą, 
a sprzątam zrywami. W co-
dziennym funkcjonowaniu 
bazujemy na sztuce kom-
promisu – mówi bez owi-
jania w bawełnę Domini-
ka. Łączy ich zaś miłość do 
teatru i ciekawość świata. 
– Ona nas spaja, daje pa-
liwo do rozmów, dyskusji, 
ale i konfrontowania się ze 
sobą. W takich zwarciach 
dzieją się inspirujące rzeczy 
– przekonuje aktorka.

Teatr jest 
wielką miłością 
aktora oraz 
jego żony. 

eprasa.pl d3ab94442c



„Jako ludzie 
wielokrotnie 

upadamy, 
ale poprzez 
sakramenty 

mamy okazję 
się podnosić 

i stawać 
lepszymi”

Próbuję się zbliżyć do 
rozumienia Matki 
Bożej. Próbuję Jej za-
wierzyć moje życie 
– wyznał kilka lat 

temu. Andrzej Lampert (44), 
znany niegdyś jako lider ze-
społu PIN, obecnie śpiewak 
operowy, chętnie występują-
cy też na koncertach poświę-
conych Maryi. „Prześliczna 
Matko Pana Wieczności, na-
ucz nas, ludzi Bożej miłości”, 
brzmią słowa utworu, któ-
ry wykonywał w Oratorium 
Bachledowiańskim.

Dzieciństwo spędzone 
przy ołtarzu

Wychował się w Chorzo-
wie w katolickiej rodzinie. 
Mama, choć surowa, była też 
bardzo wyrozumia-
ła. Swoim trzem sy-
nom wpajała zasady 
zgodne z Dekalo-
giem. Całą rodziną 
chodzili do kościo-
ła na msze. To tam 
Andrzej miał okazję 
słuchać, jak jego ro-
dzice pięknie śpie-
wają, choć nigdzie 
nie rozwijali swych 
wokalnych zdolności. Śpie-
wał razem z nimi. I tak bardzo 
spodobały mu się niedzielne 
nabożeństwa, że kiedyś w ta-
jemnicy przed rodzicami po-
szedł do zakrystii i oznajmił, 
że pragnie służyć do mszy.

– Może chciałem być jak 

inni chłopcy, którzy stali przy 
ołtarzu? – zastanawiał się po 
latach. I świetnie odnalazł się 
w tej roli, z czasem dołączył 
również do oazy.

Interesował się sportem, 
chciał zostać piłkarzem. A jed-
nocześnie myślał też o kapłań-
stwie – w jego rodzinie było 
aż dziewięciu duchownych. 
Ostatecznie wybrał jednak 
muzykę. – Jakiś wewnętrzny 
głos podpowiadał mi, że mam 
iść w tę stronę. W tym prze-
konaniu utwierdzali mnie też 
ludzie, z którymi żyłem i ci, 
których spotykałem na swo-
jej drodze – wspominał w ze-

szłym roku w wy-
wiadzie dla portalu 
Plejada.

M i a ł  z a l e d w i e 
szesnaście lat, kiedy 
wziął udział w pro-
gramie TVP 2 „Szan-
sa na sukces”. Za-
jął drugie miejsce 
w finale piątej edy-
cji. Jego kariera na-
brała rozpędu. Coraz 

częściej bywał w Warszawie, 
koncertując z zespołem Boom 
Box. – Nie byłem świadomy te-
go, co mnie czeka. Dotknąłem 
dorosłego, nierzadko brudne-
go świata show-biznesu. Coraz 
więcej rzeczy oddalało mnie 
od Boga – opowiadał.

Jednak najwięk-
szy sukces przy-
szedł dopiero po 
założeniu z kolega-

mi zespołu PIN w 2003 roku, 
którego stał się liderem.

Ale sukcesy zawodowe nie 
szły w parze z udanym życiem 
prywatnym. Pojawił się kry-
zys wiary. – Zastanawiałem 
się, czy Kościół, do którego 
należę, to mój Kościół – przy-
znawał szczerze.

Największa przygoda 
mojego życia

Wiele w jego relacji z Panem 
Bogiem zmieniła spowiedź, 
do której przystąpił przed la-
ty. Była dla niego ogromnym 
oczyszczeniem – dzięki niej 
pozbył się lęku i wstydu.

Dziś Andrzej jest szczę-
śliwym mężem Katarzyny, 
z którą doczekał się czwór-
ki pociech. I choć początko-

W dzieciństwie 
myślał 
o kapłaństwie 
– w jego 
rodzinie było 
aż dziewięciu 
duchownych. 
O Matce Bożej 
mówi: Jedyna 
droga do 
poznania Boga.

Ona prowadzi nas do Jezusa 
Andrzej Lampert

Od dziecka służył 
do mszy św. Dziś 
śpiewak operowy 
nie wyobraża 
sobie życia bez 
Boga. 

Miał 16 lat, kiedy wziął 
udział w programie TVP 2 
„Szansa na sukces”.

Często śpiewa pieśni maryjne 
w kościołach i na religijnych festiwalach. 

Ne zabrakło go również na 
Światowych Dniach Młodzieży 
w Krakowie w 2016 roku. 

Fo
t.:

 Ea
st 

Ne
ws

, A
kp

a, 
Re

po
rte

r (
2)

, A
do

be
 St

oc
k,

 m
at

er
ia

ły
 p

ra
so

we
 TV

P

14 DOBRY  TYDZIEŃ

eprasa.pl d3ab94442c



wo bał się zostać ojcem, dziś 
mówi, że to „najpiękniejsza 
przygoda jego życia”. Ale też 
wymagająca. Tym bardziej, że 
cały czas jest aktywny zawo-
dowo – zespół PIN w 2013 ro-
ku został zawieszony, od tam-
tej pory Andrzej skupia się na 
działalności operowej.

– Moim marzeniem było 
połączyć życie rodzinne i za-
wodowe. Wiele razy słysza-
łem, że sztuka jest zazdro-
sna. Na szczęście, spotkałem 
parę osób, które potrafią łą-
czyć obie części życia. Wspól-
ny mianownik jest w Bogu 
– przekonywał, dodając jed-
nocześnie, jak wiele otrzy-
muje od Stwórcy. – Im mniej 
oczekuję, tym więcej dostaję. 
Tak jakby Bóg wiedział, czego 
mi potrzeba. Poddałem się Je-
go woli i jestem zachwycony 
i zaskoczony efektami – pod-
kreślił.

Wierzyć, to znaczy 
naśladować Chrystusa

Artysta wielokrotnie śpie-
wał na koncertach religijnych, 
w tym poświęconych Matce 
Bożej. Często na Jasnej Górze, 

która jest mu szczególnie bli-
ska. Wystąpił między inny-
mi z okazji 70. rocznicy Ape-
lu Jasnogórskiego i 300-lecia 
koronacji obrazu Matki Bo-
żej Częstochowskiej. Po jed-
nym z występów śpiewak 
wyznał, że zawierza Madon-
nie całe swoje życie.

– Na pewno przede mną 
długa droga, ale jestem do-
brej myśli. Robię pierwszy 
poważny krok. Zbliżam się 
do większego uznania Maryi 
w swoim życiu. Wiem, że to 
jest dla mnie i moich bliskich 
jedyna droga do poznania 
Boga – mówił w 2020 roku.

Z okazji setnych urodzin 
św. Jana Pawła II zaśpie-
wał w bazylice jasnogórskiej 
„Ave Maria”. – To tekst, który 
wybrzmiewa tutaj codzien-
nie o godzinie 21 podczas 
Apelu Jasnogórskiego. Róża-
niec, „Zdrowaś Maryjo”, to 
coś dla mnie wyjątkowego 
– zaznaczył.

Śpiewak nie wstydzi się 
mówić o swojej wierze. Przed 
posiłkiem stara się wykony-
wać znak krzyża i tego uczy 
swoje pociechy. Wdzięcz-
ności za wszystkie otrzy-
mywane łaski. A gdy sły-
szy o problemach Kościoła, 
odpowiada krótko: „Wierzę 
w Boga, nie w księży”.

– Wierzyć, znaczy naśla-
dować Chrystusa. I dążyć do 
świętości. Jako ludzie wielo-
krotnie upadamy, ale poprzez 
sakramenty mamy okazję się 
podnosić i stawać lepszymi 
ludźmi. Bez wiary łatwo się 
pogubić – podkreśla. 

Ona prowadzi nas do Jezusa 

Czasami 
śpiewa 
z żoną 
Katarzyna 
Rzadkosz, 
która 
również 
jest bardzo 
wierząca. 

Artysta mówi, że 
każdego dnia zawierza 
swoje życie Maryi. 
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Miała szczęśl iwe 
dzieciństwo, choć 
momentami były 
też gorsze chwile. 
Wtedy jej mama 

zawsze modliła się do Maryi 
i tego samego nauczyła swoje 
dzieci.

– To ona pierwsza pokazała 
mi, jak się modlić na różańcu 
– mówi Beata.

Jej marzenia szybko 
się spełniły

Jako młoda osoba, regular-
nie brała udział w mszy świę-
tej. Często chodziła także na 
pielgrzymki z przyjaciółmi. 
To były dla niej ważne chwi-
le. Już wtedy marzyła o wła-
snej rodzinie, dzieliła się tym 
z Bogiem.

– Chciałabym, żeby mój mąż 
miał na imię Marek i żebyśmy 
mieli trójkę dzieci – modliła 
się.

A Bóg… uważnie słuchał jej 
próśb.

– Chodź, pojedziemy w od-
wiedziny do mojego kolegi – 
zaproponowała jej pewnego 
dnia koleżanka.

Okazało się, że tym znajo-
mym jest... Marek. Od razu coś 
między nimi zaiskrzyło.

– Wydał mi się bardzo do-
brym i miłym człowiekiem. 
Byłam nim zauroczona – 
wspomina.

Rozmawiali prawie całą noc, 
a potem odwiózł ją do domu. 
Zaczęli się regularnie spoty-

kać. Pobrali się w 1995 r. Za-
mieszkała wraz z mężem na 
wsi. On pracował w gazow-
ni, a Beata w biurze. Rok po 
ślubie urodził się Dawid, a po 
nim w kilkuletnich 
odstępach – Oliwia 
i Julia.

– Trójka, tak jak 
sobie wymodli-
łam – cieszyła się 
Beata.

Niestet y,  Ma-
rek nie był za bardzo wierzą-
cy. Chodził do kościoła, bo tak 
wypadało. Beata nie kwestio-
nowała tego. Nie chciała kłótni. 
Doceniała, że ludzie go lubili 

i szanowali. Był sumienny 
w pracy, wesoły i rozryw-
kowy.  

Z czasem jednak jego 
problemem stał się alkohol. 

Próbowała z nim 
rozmawiać, ale jej 
nie słuchał.

D z i e c i  r o s ł y 
zdrowo. Były jej 
całym światem, bar-
dzo starała się, żeby 
to, co się działo w do-

mu nie miało na nich złego 
wpływu. Uczyła je modlitwy, 
chodzili wspólnie na msze. 
Kiedy podrosły, chodziła już 
sama.  

Nie zamierzała 
łamać przysięgi 
tylko dlatego, że 
coś idzie nie po 
jej myśli. Wolała 
modlić się i trwać 
w wierze.

Było jej coraz ciężej znosić 
nałóg męża. W najgorszych 
chwilach otwierała Pismo 
Święte i czytała, to dawało jej 
ukojenie.

Pewnego wieczoru jednak 
rozpłakała się z bezsilności.

– Boże, co ja mam robić?! – 
pytała.

Czułam wsparcie, które dawało mi siłę
Beata Zagół z   Krakowa
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Modlitwa 
na różańcu 
przynosiła  
jej spokój.

Wie, że 
postępowała 
jak należy…

„Od dziecka 
marzyła 

o dużej rodzinie, 
dzieliła się tym 

z Bogiem.”
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Czułam wsparcie, które dawało mi siłę

Otworzyła biblię i trafiła na 
cytat: „Nie lękaj się, ja się tym 
zajmę”

Dotarło do niej, że 
otrzymała znak od Pana

Zasnęła spokojna. Rano, kie-
dy szła do pracy, na drzwiach 
budynku, w którym mieściło 
się jej biuro, znalazła zawie-
szony różaniec. Po-
czuła, że to jest znak 
od Boga, odpowiedź 
na jej wołanie. Za-
częła się modlić na 
różańcu, tak jak kie-
dyś z mamą. Od tej 
pory poczuła, że nie 
jest już sama, że Bóg jest z nią 
cały czas. Nie rozstawała się 
z różańcem, modliła się, kie-
dy nachodziło ją zwątpienie 
i działo się coś złego.  

Gdy Dawid miał zapalenie 
płuc i trafił do szpitala, sie-
działa przy jego łóżku i deli-
katnie muskała palcami ma-
towe koraliki. Innym razem 
córka miała podejrzenie za-
palenia wyrostka... W takich 
momentach, podczas modli-
twy chwilach czuła wsparcie, 
którego nigdy nie doświadczy-
ła od męża.

– Zabierz dzieci i odejdź od 
niego – radzili jej znajomi.

– Nie mogę, przysięgałam 
mu przed Bogiem, że będę 
z nim do końca życia, w zdro-
wiu i w chorobie – odpowia-

dała spokojnie. – Nawet jeśli 
dla niego to nic nie znaczy, dla 
mnie przysięga jest święta – 
dodawała.

Przez ten cały czas była bar-
dzo blisko z mamą, nie chcia-
ła jej obciążać swoimi proble-
mami, ponieważ mama całe 
życie chorowała na raka. Za-
częło się, kiedy Beata miała 12 
lat. Potem były okresy remisji 
i kolejne wznowy. Ona regu-
larnie ją odwiedzała, modliły 
się wspólnie, dużo rozmawia-
ły. Niestety, w 2015 r. choroba 
po raz kolejny zaatakowała.

– Pamiętaj że jesteś silna 
w wierze i z Bogiem dasz so-
bie radę ze wszystkim – szep-
tała jej mama w ostatnich swo-
ich dniach. – Módl się za męża, 
może jeszcze się zmienić – ra-
dziła.

Kiedy zmarła, Beata wspo-
mniała jej słowa. Za-
częła się modlić, nie 
tylko za męża, ale 
także za dusze czy-
stościowe. Jakiś czas 
później miała sen, 
w którym zobaczyła 
ludzi idących w górę 

do nieba.
– Jak to się dzieje, że oni tak 

idą, skoro nie ma schodów – 
zapytała syna, który także po-
jawił się w tym śnie.

– Mamo, co ty wiary nie 
masz? – odparł spokojnie.

Modlitwy zostały 
w końcu wysłuchane

Zrozumiała, że we śnie wi-
działa dusze idące z czyśćca 
do nieba, te, za które się mo-
dliła. Zapisała się także na kurs 
fundament. Poznała tam ludzi, 
którzy wyznawali podobne 
wartości jak ona. Rozmawiali 
i wspólnie się modlili.  

Cały czas się modliła się tak-
że za Marka.

Pewnego dnia, czytając pi-
smo święte, otworzyła ewan-

Beata Zagół z   Krakowa

Wyjazdy  
na spotkania 
modlitewne są dla 
niej bardzo ważne.

Dzieci zawsze były  
dla niej całym światem.

„Została 
wystawiona na 

ciężką próbę, ale 
nie poddała się 

i wygrała.”
gelię św. Marka na rozdziale 
jedenastym Przeczytała wer-
set 24: „O cokolwiek na mo-
dlitwie prosić będziecie, stanie 
się wam, tylko wierzcie, że już 
otrzymaliście”. Poczuła, że to 
jest słowo tylko dla nich.

– Boże, proszę cię, ocal mo-
jego męża od potępienia – po-
wtarzała.

I wreszcie jej modły zostały 
wysłuchane. Marek się zmie-
nił. Kiedy w 2024 r. zachorował 
na raka trzustki, była przy nim 
i opiekowała się nim do końca. 
Wybaczyła mu wszystko...

Rok później przyszedł do niej 
we śnie. Był młody i przystoj-
ny, jak kiedyś.

– Chciałbym, żebyśmy czę-
ściej chodzili razem na mszę 
i do spowiedzi – powiedział 
do niej i oboje się rozpłakali.

Kiedy opowiedziała o tym na 
spotkaniu wspólnoty, wywo-
łała duże poruszenie.

– Wygląda na to, że wymo-
dliłaś swojemu mężowi niebo 
– zgodzili się, co do jednego.

Od tamtej pory nadal ak-
tywnie bierze udział w spo-
tkaniach wspólnoty. Modli się 
regularnie i chodzi na msze 
święte. Ma przy sobie dzieci, 
a we wrześniu zostanie bab-
cią. W końcu jest szczęśliwa 
i spokojna.

– Bóg wystawił moją wiarę 
na ciężką próbę, ale nie podda-
łam się i wytrwałam przy nim 
– mówi spokojnie. – On daje 
mi siłę i spokój. Jest przy mnie, 
kocha mnie i opiekuje się mną 
każdego dnia. To najpiękniej-
sze co mógł mi dać – wyznaje.

Anna Wyszyńska
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W ciepły weekend 
Kazimierz Dolny 
pulsuje życiem. 
Rynek wypełnia 

się rozmowami, w kawiarnia-
nych ogródkach trudno o wol-
ny stolik, a brukowane uliczki 
pełne są spacerowiczów. A jed-
nak ten gwar nie męczy. Prze-
ciwnie – jest częścią tutejszego 
klimatu, który przyciąga tych, 
którzy lubią miejsca z charak-
terem. Często odbywają się tu 
koncerty, wydarzenia kultu-
ralne, kiermasze rękodzieła. 
Ale są też spokojniejsze miej-

W sezonie nie przyjeżdża się tu 
po spokój i ciszę. W Kazimierzu 
Dolnym mieszka nastrój, który 
kusi artystycznym luzem. 
Tu po prostu chce się być.

sca, które pozwalają odetchnąć 
od zgiełku – wystarczy skrę-
cić w jedną z bocznych uliczek.

Serce miasteczka
Spacer po rynku to po-

dróż przez opowieści zapisa-
ne w architekturze. Jego naj-
bardziej charakterystycznym 
punktem jest drewniana stud-
nia, wokół której toczy się let-
nie życie miasta. Plac otaczają 
słynne kamienice braci Przy-
byłów z początku XVII wieku, 
zachwycające bogato zdobio-
nymi fasadami, a także rząd 

W nadwiślańskim W nadwiślańskim 
rytmierytmie

klimatycznych kawiarni i ga-
lerii. Kazimierz Dolny to prze-
cież miasto artystów.

Tuż obok wznosi się fara św. 
Jana Chrzciciela i św. Bartło-
mieja ze słynnymi organami, 
które rozbrzmiewają podczas 
koncertów festiwalowych. 
Wieczorami, w letnie soboty, 
można wstąpić do kościoła, by 
posłuchać organowej muzyki. 

Nad Kazimierzem górują ru-
iny zamku oraz baszta, z której 
można spojrzeć na miastecz-
ko z perspektywy dawnych 
strażników. Widok na okolicę 

robi wrażenie o każdej porze 
roku – i to właśnie takie pej-
zaże i zabytki przyciągają do 
Kazimierza artystów i foto-
grafów. Nietrudno tu o wyjąt-
kowy kadr i najlepsze światło. 
Galerie, pracownie malarskie 
i liczne wydarzenia kulturalne 
tworzą niepowtarzalny klimat, 
który można poczuć, spaceru-
jąc po uliczkach. Łatwo tu bo-
wiem natknąć się na malarski 
plener, kameralny koncert al-
bo lokalny wernisaż. 

W Kazimierzu wiele jest 
również śladów historii kul-
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Do tego miejsca 
chętnie się 
wraca – i nawet 
turystyczny 
tłok nie zraża 
do spędzenia 
tu weekendu.

Rejsy po Wiśle 
to popularna 
atrakcja. 

Wisła 
w promieniach 
zachodzącego 
słońca wygląda 
pięknie.

W kościele św. Jana Chrzciciela 
i św. Bartłomieja znajdują się 
zabytkowe organy.

W kazimierskich 
galeriach można kupić 
rękodzieło tworzone 
przez lokalnych 
twórców.

od wieków górują nad miasteczkiem, 
przypominając o jego bogatej historii 
i dawnym znaczeniu handlowym. Dziś 
to jeden z najpiękniejszych punktów 
widokowych w okolicy – miejsce, 
z którego można spojrzeć na czerwo-
ne dachy, wijącą się Wisłę i spokoj-
ny rytm miasta. Choć podejście jest 
strome, nie jest to wymagający spacer 
– zajmie ok. 15 minut.

MALOWNICZE RUINY
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tury żydowskiej. Mały Rynek, 
dawne jatki koszerne, synago-
ga przypominają o wielokultu-
rowej przeszłości miasta.

Kazimierskie szlaki
Okoliczne lessowe wąwozy 

tworzą labirynt ścieżek, które 
wyglądają jak wyjęte z baśni. 
Najbardziej znany Korzeniowy 
Dół na razie jest zamknięty (ze 
względów bezpieczeństwa). 
Ale inne również zachwycają 
splątanymi korzeniami drzew, 
wrastającymi w piaskowe 
ściany. Powietrze pachnie tu 

wilgotną ziemią, a świat na 
chwilę milknie.

Wieczorem warto zejść na 
bulwary i obserwować zachód 
słońca, odbijający się w spo-
kojnym nurcie Wisły. Moż-
na promem przeprawić się na 
drugą stronę Wisły do Janowca 
lub usiąść i… wpatrywać się.

Na koniec zostaje maślany 
kogucik, wypiekany tu od lat. 
Koniecznie trzeba go spróbo-
wać, by przypomnieć sobie 
smak zapamiętany z czasów 
szkolnej wycieczki. Wciąż jest 
tak samo dobry!
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Biło od niej ciepło Biło od niej ciepło 
i serdecznośći serdeczność

Sił dodawała jej wia-
ra i książka, którą pod-
czas ostatniego widze-
nia w ubeckiej katowni 

kazał jej kupić mąż, rotmistrz 
Witold Pilecki. Od tego cza-
su „O naśladowaniu Chrystu-
sa” średniowiecznego teologa 
i mistyka Tomasza à Kempis, 
zawsze miała przy sobie. Czy-
tała ją ona, czytały ich dzieci.  

Zaczęło się na Kresach
Urodziła się w 1906 roku 

w kochającej się rodzinie Fran-
ciszki i Konstantego Ostrow-
skich w Ostrowi Mazowiec-

kiej. Była najmłodszą córką, 
miała sześcioro rodzeństwa. 
Rodzina prowadziła wzorco-
we gospodarstwo ogrodnicze 
– uprawiali kwiaty i warzywa.  
Po beztroskim dzieciństwie 
uczyła się w Łom-
ży, a gdy uzyska-
ła dyplom nauczy-
cielski, wyjechała 
na Kresy. Pracowała 
w wiejskich szko-
łach, w kole gospodyń wiej-
skich, organizowała wykłady 
i szkolenia. Była energiczna, 
wesoła. Kiedy poznał ją Wi-
told Pilecki, miała już adora-

tora, który przyjeżdżał do niej 
na rowerze. Witold skutecznie 
ukrył rower, a kawalerowi nie 
chciało się daleko wędrować, 
więc odpuścił… Witold poma-
gał Marysi w organizacji spek-

takli, a przejeżdża-
jąc konno pod jej 
oknami, wrzucał 
bukiety kwiatów. 
Ich ślub odbył się 7 
kwietnia 1931 roku. 

Zamieszkali w majątku ro-
dziny Pileckich w Sukurczach 
(dziś to Białoruś) i tu na świat 
przyszły ich dzieci – Andrzej 
w 1932 roku i Zofia w 1933.  

Maria Pilecka, 
żona rotmistrza 
Pileckiego, wiele 
lat opiekowała 
się dziećmi ulicy 
na warszawskiej 
Pradze. Była przez 
nich nazywana 
aniołem albo 
anielską ciocią.

Była pedagogiem 
z powołania. 
Umiała dotrzeć 
do największych 
łobuzów i zmienić 
ich na lepsze. 

Rotmistrz Witold 
Pilecki był jej 
wielką miłością. 
Poślubiła go 
w 1931 roku. 
Wybuch wojny 
i okupacja 
niemiecka 
i sowiecka 
zniszczyły ich 
życie. 

Nigdy nie bała się wyzwań. 
Jako młoda dziewczyna 
pojechała uczyć w wiejskich 
kresowych szkołach.  

„Czyń, co 
w twojej mocy, 

a Bóg wspomoże 
twoją wolę”

Maria Pilecka
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„Pos ł an i”, 
film Dariusza 
Walusiaka, 
który właśnie 
trafił do kin, 
przedstawia 
historie osób, 
które prze-
szły głęboką przemianę ducho-
wą. Ich nawrócenia często miały 
bardzo osobisty i spektakularny 
wymiar. Jak Michała Ulewińskie-
go, który, niosąc 15-kilogramowy 
krzyż, przemierzył Polskę, two-
rząc symboliczny znak krzyża na 
mapie kraju.    Rafael Film

Media zasypują 
nas informacjami 
o nadzwyczaj-
nych wydarze-
niach, ludziach 
z mocami i po-
nadnaturalnych 
z j a w i s k a c h . 
Jak odróżnić prawdę od fałszu 
w zgiełku świata? Stanowisko 
Kościoła w tej kwestii przybliża 
nam najnowsza książka „Cuda 
prawdziwe i cuda fałszywe” księ-
dza prof. Andrzeja Zwolińskie-
go, autora ponad 100 publikacji. 
 Wydawnictwo Fronda  

FILMY I KSIĄŻKI DLA KATOLIKA

Na pytania odpowiada  ks. Marek 
Dziewiecki, dr psychologii, wykładowca, 
rekolekcjonista, dyrektor telefonu 
zaufania, autor ponad 70 książek o 
małżeństwie i rodzinie. Pytania można 
przesyłać listownie na adres redakcji lub 
mailowo: wiara@dobrytydzien.com.pl

PYTANIA O WIARĘ

Czy Bóg chce, 
byśmy cierpieli?

Dlaczego niektórzy 
twierdzą, że Bóg zsyła 
nam krzyże?  
Anna z Krakowa

Droga Pani Anno, to my 
krzyżujemy Jezusa, 

a nie On nas. Błędne prze-
konanie o tym, że to Bóg 
zsyła na nas cierpienia, cho-
roby czy inne trudne sy-
tuacje, wynika z naszych 
psychicznych potrzeb. Gdy 
krzywdzą nas obcy ludzie, 
nie zrzucamy winy na Boga, 
lecz mówimy prawdę o tym, 
kto nam wyrządził zło. 
Jeśli natomiast krzyw-
dzi nas ktoś bliski, np. 
mąż, żona, mama, tata, 
syn czy córka, to wte-
dy cierpimy szczególnie 
boleśnie. W tak skrajnie 
trudnej sytuacji nasz ból 
będzie mniejszy wtedy, 
gdy wmówimy sobie, 

że to Bóg takie cierpienie 
na nas zesłał czy dopuścił. 
Uznanie bowiem prawdy, 
że krzywdzi nas ktoś bliski, 
kogo bardzo kochamy i kto 
nas powinien kochać, wią-
że się z niewyobrażalnym 
cierpieniem i może prowa-
dzić do rozpaczy. Bóg to ro-
zumie. Stwórca nie gniewa 
się na nas, gdy obarczamy 
Go krzyżami, które zsyła-
ją nam inni ludzie czy które 
sami sobie zsyłamy, gdy nie 
słuchamy Boga.

Bardzo się kochali. Dzieci 
wspominały, że tata lubił spra-
wiać mamie niespodzianki. 
Do wojny mieszkali w dużym 
dworze, przyjmowali gości, 
uczyli dzieci miłości do Boga 
i ojczyzny.

Wojna i rozstanie
Wojna przerwała szczęście 

i spokój. Witold poszedł wal-
czyć, a po klęsce wrześniowej 
wstąpił do AK. Dobrowolnie 
poszedł do Auschwitz, by in-
formować aliantów, co się tam 
dzieje. Maria musiała wiele ra-
zy uciekać z dziećmi, chroniła 
się u rodziny. Ostatni raz wi-
działa się z Witoldem w Boże 
Narodzenie 1946 roku. Zaraz 
potem jej mąż został areszto-
wany przez komunistyczne 

służby bezpieczeństwa i po 
straszliwym śledztwie zamor-
dowany 25 maja 1948 roku.

Życie miłe Bogu
Musiała dać sobie radę sama 

z dziećmi. Mówiła, że o ile przed 
wojną była delikatnego zdrowia, 
teraz stwardniała. Wiele lat jako 
żona wroga ludu nie mogła zna-
leźć pracy. Jedynym, który od-
ważył się ją w końcu zatrudnić, 
był wybitny pedagog Kazimierz 
Lisiecki. I tak Maria zaczęła 
zajmować się dziećmi ulicy na 
Pradze. „Ubierała się skromnie, 
lecz dystyngowanie. Jej ciepło 
wewnętrzne przyciągało jak 
magnes. Wybaczała wszystkie 
chłopięce wybryki. Ale na jej 
twarzy gościł przeważnie smu-
tek i zadumanie. Była tak ser-
decznym człowiekiem, że jak 
dziś o niej myślę, to serce mi 
mocniej bije” – wspominał po 
latach jeden z jej podopiecznych. 
Nie poznała nigdy losów męża, 
nie wiedziała, co się stało z je-
go ciałem. Jednak nigdy się nie 
skarżyła, znosiła swój los z nie-
zwykłą godnością. Bo, jak pisał 
Tomasz à  Kempis, „Chrystus 
zgodził się cierpieć i być wzgar-
dzonym, a ty ośmielasz się skar-
żyć? Chrystus miał wrogów 
i oszczerców, a ty chcesz mieć 
samych przyjaciół i dobroczyń-
ców? Jakże miałaby być nagro-
dzona twoja cierpliwość gdybyś 
nigdy nie zaznał przeszkód?”... 
Żyła 96 lat, zmarła otoczona 
rodziną i przyjaciółmi. Po-
chowana jest na Cmentarzu 
Powązkowskim w Warsza-
wie, obok symbolicznego gro-
bu męża – bohatera.

Jolanta Winiarska
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Szczęśliwe lata… Maria 
i Witold Pileccy z dziećmi, 
Andrzejem (urodzonym 
w 1932 roku) i Zofią (1933). 

Muzeum Dom Rodziny Pileckich mieści się 
w rodzinnym domu Marii w Ostrowi Mazowieckiej. 
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Vittorio Messori

Jan Paweł 
II starał się 
zbliżyć  
do wiernych 
i docierać  
do nich na 
różne sposoby, 
również 
otwartością  
na media. 

od uczciwych pytań – i taka była 
jego droga.  

Całą winę zrzucili 
na niego

Vittorio Messori nie poprze-
stał na nawróceniu – przez wie-
le lat publikował swoje artykuły 
i książki demaskujące kłamstwa 
ciążące na historii Kościoła.

Z Janem Pawłem II spo-
tkał się osobiście w 1993 roku. 
Joaquín Navarro-Valls, rzecz-
nik prasowy wpadł na po-
mysł, by papież udzielił wy-
wiadu emitowanego w wielu 
telewizjach świata. Pozostało 

tralnie zmieniło jego życie. 
Pisał, że swojego spotkania 
z Chrystusem nie jest w sta-
nie wyrazić słowami, ale 
odczuł nieodpartą potrze-
bę podążania za Nim. 

Skontaktował się z księ-
dzem, który uczył religii 

w liceum, do którego chodził 
i poprosił go o spowiedź. Pro-
wadzili też długie rozmowy. 
W kościele podczas mszy Vit-
torio stał skromnie na końcu, 
jak ewangeliczny celnik, a gdy 
się modlił, wylewał morze łez. 
Zawsze podkreślał, że wiara za-
czyna się nie od pewności, lecz 

Jan Paweł II posłuchał Jan Paweł II posłuchał 
jego radyjego rady
Rzecznik Ojca 
Świętego 
Joaquín Navarro-
Valls najpierw nie 
mógł wybaczyć 
dziennikarzowi, 
tego, co uczynił, 
a potem był mu 
za to niezmiernie 
wdzięczny. 

Vittorio Messori, dziennikarz 
i publicysta, autor wywiadów 
z Janem Pawłem II, a także z kard. 
Josephem Ratzingerem.

że pewnego dnia jako 24-letni 
student wziął do ręki Ewange-
lię. Nie miał pojęcia, skąd taka 
lektura wzięła się w jego domu. 

Gdy zaczął czytać, poczuł, jak 
ogarnia go żar miłości, czułości 
i pokoju. Zrozumiał, że wresz-
cie znalazł odpowiedź na drę-
czące go pytania. To diame-

Otrzymał propozy-
cję, o której marzy 
wielu żurnalistów 
– miał przeprowa-

dzić rozmowę z Janem Paw-
łem II, którą wyemituje tego 
samego dnia sto stacji tele-
wizyjnych na całym świe-
cie! Nigdy wcześniej żaden 
papież nie udzielił wywiadu 
temu medium, więc Vitto-
rio Messori miał szansę być 
pierwszy i przez to zapisać 
się w historii, ale… zareago-
wał zaskakująco. Na tyle, że 
rzecznik prasowy papieża 
– Joaquín Navarro-Val-
ls, pomysłodawca tego 
przedsięwzięcia, zapłonął 
gniewem. Papież nie oka-
zywał emocji. Czas poka-
zał, że nie ma tego złego, co 
by na dobre nie wyszło…

Nie da się wyrazić 
słowami

Vittorio Messori dorastał 
w niewierzącej rodzinie, miał 
jak najgorsze zdanie o Koście-
le i księżach. I pewnie nic by 
się nie zmieniło, gdyby nie to, 
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zdecydować, kto go przepro-
wadzi. Wybór padł na Vitto-
ria Messoriego ze względu na 
artykuły o Kościele, które pu-
blikował. A także na książkę 
o Opus Dei, którego Navar-
ro-Valls był członkiem i nu-
merariuszem – Messori prze-
prowadził rzetelne śledztwo 
dziennikarskie w sprawie tej 
budzącej skrajne emocje or-
ganizacji… Dlatego to właśnie 
jego, wraz z dyrektorami tele-
wizji państwowej RAI i reżyse-
rem Pupim Avatim zaproszono 
na rozmowę z papieżem. 

Dziennikarz nie ukrywał 
jednak swojego sceptycyzmu 
co do tego pomysłu. 

– Wasza Świątobliwość, 
zwracam się do Was jako 
dziennikarz. Wiedzcie, że dla 
nas wszystkich, katolików, 
jesteście najwyższym na-
uczycielem, przewodnikiem 
wiary. Musicie pamiętać, że 
wejście do świata mediów 
oznacza wejście w sferę opinii. 
Mam wrażenie, że Wasze po-
wołanie jako nauczyciela wia-
ry, nawet nieomylnego, gdy to 
konieczne, zostałoby poważ-
nie nadszarpnięte – powiedział 
szczerze żurnalista. Papież nie 
zajął wtedy stanowiska, za to 
Joaquín Navarro-Valls nie 
ukrywał gniewu. 

Żadna decyzja nie zapadła, 
więc Messori, zgodnie z usta-

leniami, wysłał faksem pyta-
nia, które zadałby papieżowi.

W dniu, gdy w Castel Gan-
dolfo, miał się odbyć wywiad, 
wszystko było gotowe – sce-
nografia, kamery, reżyser był 
już na miejscu. Do Vittoria ra-
no zadzwonił Navarro-Valls 
z informacją, że Jan Paweł II 
postanowił odwołać wywiad. 
– Ucieszyłem się. Navarro, 
Avati i dyrektor RAI 
strasznie się wkurzyli 
i zrzucili winę na mnie, 
co z radością przyją-
łem – wspominał. Ale, 
wbrew temu, co sądził, 
to nie był koniec tej hi-
storii. 

Ojciec Święty dał 
mu wolną rękę

Ponad rok później 
znów zadzwonił do nie-
go rzecznik papieża. – 
Przyjedź po mnie jutro 
na lotnisko w Weronie 
– poprosił, nie zdradza-
jąc, o co chodzi. Gdy się 
spotkali. Navarro-Valls 
wręczył mu teczkę wy-
pchaną notatkami. – 
Oto historyczny rękopis 
– stwierdził tajemniczo. 

Okazało się, że Jan Pa-
weł II zachował pytania 
przesłane przez dzien-
nikarza. Wzbudziły za-
interesowanie papieża, 

Messori przygotował 
pytania do Jana Pawła 
II, które miał zadać 
podczas wywiadu. 

Rzecznik prasowy papieża 
– Joaquín Navarro-Valls. 
Wcześniej to stanowisko 
piastowali wyłącznie 
duchowni.  

Andrea Tornielli, znany watykanista, 
prezentuje wywiad-rzekę „Dlaczego 
wierzę” o drodze Vittoria Messoriego  
do Boga.
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również dlatego, że niektóre 
z nich były prowokacyjne. Oj-
ciec Święty postanowił na nie 
odpowiedzieć, a potem poprosił 
rzecznika, by przekazał te mate-
riały Messoriemu. – Niech zrobi 
z nim to, co uważa – powiedział 
Ojciec Święty. 

Zdumiony Vittorio zaczął pra-
cę nad tekstem, której ukorono-
waniem było wydanie książki 

„Przekroczyć próg nadziei” 
(tytuł również pochodzi od Ja-
na Pawła II). Książka ukazała 
się w 53 językach jednocześnie, 
a do Bożego Narodzenia 1995 ro-
ku sprzedała się w ponad 20 mi-
lionach egzemplarzy. 

Navarro-Valls był zachwyco-
ny! – Gdybyśmy po prostu zro-
bili program telewizyjny, osią-
gnęlibyśmy rekordowy wynik 

oglądalności. I potem 
wszystko by przepadło 
– mówił do Messoriego, 
z którym się zaprzyjaź-
nił. A książka żyje długo 
i zawsze można po nią 
sięgnąć.

Vittorio Messori na za-
wsze zapamiętał tamto 
spotkanie z Janem Paw-
łem II. – Uderzyły mnie 
jego wielka prostota 
i bardziej niż uprzejmość 
– raczej serdeczność, 
którą okazywał swoim 
rozmówcom – wspomi-
nał po latach. Po obiedzie 
poszli na spacer w pięk-
nym ogrodzie w Castel 
Gandolfo. – Odczułem 
wtedy z bliska jego świę-
tość i charyzmę, któ-
ra tak fascynowała cały 
świat – mówił.

Messori zmarł w Wiel-
ki Piątek 2026 roku. Miał 
84 lata. 

 Kinga Szafruga
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Kawa pistacjowa
Kawa zbożowa Inka o sma-
ku pistacji. Naj-
lepiej posmakuje 
przyrządzona à la 
cappuccino, czyli 
z dużą ilością spie-
nionego mleka.
• Ok. 11 zł/120 g

Ziołowe wsparcie
Herbatka zio-
łowo-owo-
cowa Detox 
o orzeźwia-
jącym smaku cytryny i papai, 
Big-Active, ma delikatne dzia-
łanie oczyszczające. 
• Ok. 8 zł/20 szt.

PRZYGOTOWANIE:

1. Białka wymieszaj ze 75 g 
cukru oraz 2 łyżkami zim-

nej wody i ubij na sztywno. Po-
łącz z żółtkami. Obie mąki wy-
mieszaj z proszkiem i 1 łyżką 
kakao. Wsyp do masy jajecznej, 
wymieszaj. Ciasto wylej na bla-

chę z pergaminem. Piecz ok. 
10-12 minut w 200°C. Przełóż 
na ściereczkę, zwiń w rulon. 

2. Około 300 g truskawek po-
krój drobno, a resztę zmik-

suj. Śmietanę ubij na sztywno. 
Wymieszaj z jogurtem i musem 
truskawkowym.

3. Żelatynę rozpuść, podgrze-
wając. Połącz z kremem, 

gdy zacznie tężeć, dołóż do nie-
go pokrojone truskawki. 
Biszkopt rozwiń. Posmaruj 
masą truskawkową i ponownie 
zwiń. Roladę włóż do lodówki 
na godzinę. Oprósz resztą ka-
kao. Udekoruj. 

PRZYGOTOWANIE:

1. Zagotuj wodę z masłem 
i solą. Wsyp mąkę i ener-

gicznie mieszając, gotuj, aż 
masa zbije się w kulę i zacznie 
odstawać od brzegów garnka. 
Zdejmij ją z ognia i ostudź. Po-
tem kolejno wbij jajka i zmiksuj.

2. Ciasto przełóż do szprycy 
cukierniczej, wyciśnij na 

blachę z pergaminem paski 

(8 x 30 cm), formując fale. Piecz 
25 minut w 230°C. Upieczone 
paski rozetnij, wystudź.

3. Żelatynę namocz, odłóż, by 
spęczniała, a potem roz-

puść, podgrzewając. Połowę 
truskawek zmiksuj. Resztę po-
krój w kostkę. Śmietanę ubij 
z cukrem i cukrem wanilio-
wym. Połącz z musem truskaw-
kowym i żelatyną. Eklerki 
przełóż kremem i pokrojonymi 
truskawkami. Schładzaj 2 go-
dziny. Oprósz cukrem pudrem.

SKŁADNIKI: 
• 4 jajka • 150 g cukru • 50 g 
mąki pszennej • 25 g mąki 
ziemniaczanej • 1 łyżeczka 
proszku do pieczenia • 2 łyżki 
kakao • 3 łyżki żelatyny • 300 g 
śmietany 30% • 400 g jogurtu 
naturalnego • 500 g truskawek 

SKŁADNIKI: 
• 2/3 szklanki mąki • 50 masła 
• sól • 125 ml wody • 2 jajka 
• 500 g truskawek • 30 g cukru 
• 2 łyżeczki żelatyny • 250 g 
śmietany 30% • 1 op. cukru 
waniliowego • cukier puder CZAS PRZYGOTOWANIA: 45 minut PORCJE: 15  

STOPIEŃ TRUDNOŚCI: średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
90 minut  

PORCJE: 8 STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI: łatwy
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Rolada z kremem jogurtowym

Eklerki z musem

Sezon na truskawkiSezon na truskawki
Nic nie smakuje tak dobrze jak 
kawałek puszystego ciasta 
z truskawkami i kremem zjedzony 
w ciepłe, słoneczne popołudnie. 
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PRZYGOTOWANIE:

1. Jajka ubij z 80 g cukru. 
Dodaj obie mąki. Ciasto 

przelej do tortownicy z perga-
minem. Piecz ok. 10-15 minut 
w 200°C. Ok. 300 g truskawek 
umyj, pokrój na pół. Ustaw na 
spodzie wokół obręczy. 

2. Twaróg zmiksuj ze 150 g 
cukru, cukrem wanilio-

wym i posiekaną bazylią. Do-
daj ubitą śmietanę. Żelatynę 
namocz w wodzie, a gdy 
spęcznieje, podgrzej. Dodaj do 
masy serowej. Nałóż do tor-
townicy. Schłodź.

3. Resztę truskawek umyj, 
pokrój i ułóż na stężałej 

masie. Polej sosem truskawko-
wym (ew. tężejącą galaretką). 
Schładzaj 30 minut. 

PRZYGOTOWANIE:

1. Ser utrzyj z jajkami, 250 g 
cukru, proszkiem z 1 op. 

budyniu oraz skórką z cytryny 
i szczyptą soli. Masę przełóż do 
tortownicy (śr. 26 cm) wyłożo-
nej pergaminem. Piecz ok. 
60 minut w 175°C. Sernik wy-

studź w wyłączonym piekarni-
ku z uchylonymi drzwiczkami.

2. Rabarbar oczyść, pokrój na 
kawałki, truskawki umyj, 

usuń szypułki, przetnij na po-
łówki. Wymieszaj proszek 
z drugiego op. budyniu z 100 ml 
soku i 2 łyżkami cukru.

3. Zagotuj 150 ml soku. Dodaj 
rabarbar. Gotuj 5 minut. 

Wlej rozrobiony budyń, gotuj, 
aż zgęstnieje. Dodaj truskawki 
i wyłóż na sernik. Schładzaj go-
dzinę. Posyp pistacjami. 

PRZYGOTOWANIE:

1. Mąkę z kakao przesiej na 
stolnicę. Wymieszaj ze 

szczyptą soli oraz cukrem. Do-
daj dobrze schłodzone masło, 
masło pokrojone na kawałeczki. 
Składniki siekaj nożem, a kiedy 
powstaną grudki, wbij jajko. 
Szybko zagnieć. Z ciasta ufor-
muj kulę. Zawiń ją w folię spo-

żywczą i włóż do lodówki na 
około 30 minut. 

2. Śmietanę podgrzej, roz-
puść w niej czekoladę. 

Ciasto rozwałkuj. Spód i bok 
formy wylep plackiem. Ciasto 
gęsto ponakłuwaj. Piecz około 
20-25 minut w 200°C. 

3. Spód posmaruj konfiturą. 
Truskawki  pokrój, wy-

mieszaj z gęstniejącą masą cze-
koladową. Rozsmaruj na spo-
dzie z konfiturą. Schładzaj 2 go-
dziny. Udekoruj.

SKŁADNIKI: 
• 3 jajka • 230 g cukru • 60 g 
mąki pszennej • 20 g mąki 
ziemniaczanej • 800 g 
truskawek • 5 łyżeczek żelatyny 
• 500 g śmietany 30% • garść 
bazylii • 600 g mielonego 
twarogu • 1 op. waniliowego  
cukru • sos truskawkowy 

SKŁADNIKI: 
• 1,25 kg mielonego twarogu 
• 6 jajek • 250 g + 2 łyżki cukru 
• szczypta soli • 2 op. budyniu 
waniliowego (każdy na 500 ml 
mleka) • skórka otarta z cytryny 
• po 350 g rabarbaru 
i truskawek • 250 ml soku 
truskawkowego, ew. wiśniowego 
albo malinowego • pistacje

SKŁADNIKI: 
• 300 g mąki • 100 g cukru 
• szczypta soli • 1 jajko • 200 g 
masła • 2 łyżki kakao • 400 g 
białej czekolady • 300 g 
śmietany 30% • 250 g 
truskawek • 3 łyżki konfitury 
truskawkowej • tłuszcz do formy

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
65 minut  

PORCJE: 16 STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI: średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
65 minut  

PORCJE: 16 STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI: średni

CZAS PRZYGOTOWANIA: 
50 minut  

PORCJE: 12 STOPIEŃ 
TRUDNOŚCI:  łatwy

Aby 
były świeże

Truskawki możesz wymoczyć 

w wodzie z octem, w proporcjach 

1:3 (ocet i woda). Dzięki temu 

wydłużysz świeżość owoców 

nawet o tydzień. Potem je 

dokładnie opłucz 

i wysusz.

Owocowa 
korona z nutą 
bazyliową

Sernik z kolorową masą

Tarta czekoladowa
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Jeśli drętwienie czy 
mrowienie rąk nie 
przechodzi lub stale 
wraca, skonsultuj się 
z neurologiem.

Pewnie nieraz doświad-
czyłaś uczucia mrowienia 
ręki czy nogi. Pojawia się, 

gdy nerw jest uciskany. Znika 
po zwolnieniu ucisku. Jeśli wy-
stępuje od czasu do czasu, nie 
ma powodów do niepokoju. By-
wa, że odczucia, jak mrowie-
nie, drętwienie, szczypanie, 
pieczenie albo wrażenie prze-
chodzenia prądu są częste lub 
coraz bardziej nasilone. To pa-
restezje, czyli zaburzenia czu-
cia. Najczęściej umiejscawiają 
się w nogach lub rękach, ale 
mogą też dotyczyć kręgosłupa, 
klatki piersiowej, twarzy.

Skąd się biorą?
To nie choroba, ale objaw. 

Przewlekłe (powracające) pa-
restezje najczęściej wynika-
ją z problemów z nerwami lub 
z krążeniem. Mogą mieć spo-
ro różnych przyczyn, jak np. 
uszkodzenie nerwów w prze-
biegu cukrzycy, skurcze na-
czyń związane z migreną, 
uszkodzenie nerwu łokciowe-
go, zespół cieśni nadgarstka, 
słabe ukrwienie nóg wynika-
jące z miażdżycy naczyń. Po-

wodem mogą być także 
zaawansowane 

witamin z grupy B, zwłaszcza 
B12, B6, B1, B5. Odpowiadają 
za prawidłowe funkcjonowa-
nie nerwów i mięśni, dlate-
go ich braki dają znać o sobie 
parestezjami. Również niedo-
bór magnezu często wywołu-

zmiany zwyrodnieniowe, gdy 
zniekształcone kręgi i stawy 
uciskają korzenie nerwowe. 

Niedobory
Częstą przyczyną drętwie-

nia dłoni czy nóg są niedobory 

je mrowienia, drę-
twienia kończyn, 
ale też języka, warg 
czy uczucie drgania 
powieki, ponieważ 
odpowiada on za 
prawidłowe prze-
wodnictwo nerwo-
we oraz regulację 
skurczów mięśnio-
wych. 

Częsta zmiana 
pozycji 

W zapobieganiu 
parestezjom war-
to unikać czyn-
ników wywołu-
jących ucisk, np. 
przebywania dłu-
go w jednej pozycji. 
Gdy drętwieją ręce, 
lepiej ograniczyć 
powtarzające się 
ruchy i robić prze-
rwy, by rozluźnić 
dłonie, np. gdy dłu-
żej kroisz warzywa 
na sałatkę, piszesz 
na klawiaturze czy 
szydełkujesz.

Ćwiczenia 
W terapii prze-

wlekłych parestezji odpowied-
nie ćwiczenia (dobrane przez 
fizjoterapeutę) pomagają od-
barczyć uciskane nerwy i po-
prawić elastyczność mięśni. 
Przy drętwieniu rąk ulgę przy-
noszą ćwiczeniach rozciągają-
ce i mobilizujące obręcz barko-
wą, szyję, jak np. rozciąganie 
taśmy przed klatką piersiową 
czy nad głową z wyprostowa-
nymi rękami, przyciąganie po-
woli brody do klatki piersiowej 
oraz do prawego i lewego ra-
mienia itp. 

Relaksacja 
Stres napina ciało, mięśnie 

i nasila parestezje. Stąd poma-
ga stosowanie różnych technik 
relaksacyjnych, jak głębokie, 
przeponowe oddychanie. 

••  Gdy drętwieją ręce, najlepsza 
pozycja to leżenie na plecach. 
W przeciwieństwie do leżenia 
na boku, w tej pozycji ręce nie 
są uciskane. Trzeba uważać, 
by nie krzyżować, nie skręcać 

rąk podczas leżenia, spania. 
Dręt w ien ie rą k może być 

związane z napięciem mięśni 
w obrębie barków i karku. Warto 
wtedy spać na wyprofilowanej 

poduszce ortopedycznej lub małej, 
płaskiej, co sprzyja rozluźnieniu 
mięśni przykręgosłupowych.
••  Gdy drętwieją nogi, najlepiej spać 
na boku z małą poduszką między 
kolanami, co sprzyja utrzymaniu 
kręgosłupa i bioder w neutralnej 
pozycji, zmniejszając nacisk na 
nerwy. Wygodne może być też 
spanie na plecach, ale z poduszką 
pod kolanami.

Pozycja snu ma znaczenie

Wygodny materac 
i dobrana poduszka 
to coś, w co warto 
zainwestować.

Cierpnące ręce czy uczucie chodzących 
pod skórą mrówek  bywają nieprzyjemne. 
Jak zminimalizować te dolegliwości, 
gdy często powracają? 

Kiedy ciało drętwieje i mrowi
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KLASZTORNE RECEPTURY

••  Połóż się na plecach. Przyciągnij prawą ugiętą nogę do klat-
ki piersiowej. Chwilę przytrzymaj dłońmi. To samo wykonaj 
na drugą nogę. Oddychaj spokojnie. Całość powtórz 4 razy.

To częste wśród kobiet 
schorzenie zwykle spo-
wodowane jest zakaże-

niem bakteryjnym. 
Objawami, które 
mogą sugero-
wać problemy 
z u k ł adem 
moczowym, 
są :  częste 
i utrudnio-
n e  o d d a -
wanie mo-
czu, pa rcie 
na pęcherz, ból 
w podbrzuszu, 
a nawet dreszcze i go-
rączka. W ostrej fazie choro-
bę leczy się antybiotykami. 
O. Sroka uważał, że zapo-
biegawczo i w przypadkach 
przewlekłych zapaleń po-

mocne są zioła. Zalecał mie-
szankę: 150 g ziela nawłoci, 
po 100 g kwiatów rumianku, 

ziela połonicznika i liści 
mącznicy, po 50 g 

k r w a w n i k a , 
kłącza perzu, 

liści pokrzy-
wy i kwia-
tów wrzosu. 
Łyżkę wy-
mieszanych 
ziół trzeba 

zalać szklan-
k ą  w r z ą t k u , 

przykryć, odsta-
wić na 30 minut. Po 

tym czasie przecedzić. Pić 
ciepły napar 2-3 razy dzien-
nie po jedzeniu. Dodatkowo 
warto robić ciepłe okłady na 
podbrzusze na noc.

BEZPIECZNE KURACJE

Zanim przyjmiesz 
kolejną tabletkę

Przeczytanie ulotki to nie 
wszystko. Leki dostępne 

bez recepty też warto kon-
sultować z lekarzem. Zwłasz-
cza przy dłuższym użyciu 
lub chorobach przewlekłych. 
Zwiększy to bezpieczeństwo 
terapii i zmniejszy ry-
zyko powikłań.
••  Dotyczy to m.in. le-
ków przeciwbólowych 
(np. ibuprofen, para-
cetamol), które mogą 
obciążać wątrobę, ner-
ki i żołądek, zwłaszcza 
w dużych dawkach. 
••  Ostrożność zaleca się 
też przy popularnych 
preparatach na zgagę 
– stosowane przewle-
kle mogą np. zaburzać 
wchłanianie witamin.  

••  Z kolei środki przeczysz-
czające zażywane latami 
prowadzą do uzależnienia 
jelit (z czasem potrzebujemy 
ich coraz więcej), natomiast 
leki na alergię „lubią” wcho-
dzić w interakcje z innymi.

DOMOWA FIZJOTERAPIA

Masz dość spiętych pleców 
i sztywności w ciele? Zrób 
2-3 razy dziennie przerwę 
na 3 minuty ćwiczeń. 

••  Wykonaj klęk podpar-
ty. Wraz z wdechem opuść 
brzuch w stronę podłogi 
(łagodnie wyginając plecy 
w łuk). Unieś klatkę piersio-
wą i głowę do góry. Z wyde-
chem zaokrąglij plecy w gó-
rę, tworząc tzw. koci grzbiet. 

Przyciągnij brodę do klatki 
piersiowej. Poczuj rozciąga-
nie wzdłuż kręgosłupa.

Przy zapaleniu 
pęcherza
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KŁOPOTY Z PRZEŁYKANIEM?

Winne bywa… 
złe oddychanie

Dysfagię (czyli właśnie pro-
blemy z przełykaniem) czę-
sto wiążemy z ref luksem, 
guzami w przełyku czy cho-
robami neurodegeneracyj-
nymi (np. Parkinsonem). 
Tymczasem wyja-
śnienie bywa dużo 
bardziej prozaiczne. 
••  Specjaliści od me-
dycznego treningu 
oddechu przekonują, 
że hiperwentylacja, 
czyli zbyt szybkie 
i płytkie oddycha-
nie, może wpływać 
na przełykanie. Kie-
dy tak oddychamy, 
spada poziom CO² 
we krwi, co zabu-
rza równowagę mię-
śniową i może powo-

dować ich nadmierne napięcie. 
Dotyczy to m.in. mięśni gardła 
i przełyku. Pojawia się uczu-
cie „guli w gardle”, trudność 
w przełykaniu – wrażenie, 
że coś blokuje nam przełyk. 

Znajdź chwilę, by zrobić kilka 
głębokich, spokojnych oddechów.

Sprawna na co dzień
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Demoxoft
Chusteczki łagodnie oczyszczają 
skórę powiek, ich brzegi oraz 
rzęsy. Zmniejszają świąd 
i pieczenie. Dla dorosłych 
i dzieci po 1. miesiącu życia. 
• Cena: 40 zł

Kiszony burak
Sok z niego wzmacnia 
odporność, poprawia trawienie, 
reguluje ciśnienie krwi, wpływa 
korzystnie na układ krążenia, 
dodaje energii i siły. 
• Cena: 23 zł

Cefasel 200 nutri
Selen wpływa na kondycję 

włosów oraz paznokci, 
jest też ważny dla 
funkcjonowania 
tarczycy. 
• Cena: 44 zł

TOP
3

Sposoby na świeży oddech
Miętowa pasta do zębów to podstawa. 
Ale są też naturalne metody, które działają.

Okazuje się, że aż poło-
wa ludzi na świecie ma 
(albo miewa w pewnym 

okresie życia) nieprzyjemny, 
wyczuwalny dla otoczenia 
nieświeży oddech. Fachowo 
nazywa się to halitoza. Przy-
czyną tej dolegliwości mo-
gą być, m.in choroby dziąseł, 
próchnica, nieszczelne plom-
by, infekcja układu oddecho-
wego (zapalenie zatok, krtani) 
refluks, grzybica jamy ustnej, 
dieta (zakwaszające pokarmy, 
np. czerwone mięso, tłuste 
sery, ale też czosnek, cebu-
la). Zawsze warto zastanowić 
się, co może powodować pro-
blemy i wyeliminować dany 
czynnik. A zanim to się sta-
nie, można wypróbować do-

mowe metody na odświeżenie 
oddechu.

1Odwar z mirtu. Ma dzia-
łanie odkażające i prze-

ciwzapalne. Ogranicza rozwój 

bakterii w jamie ustnej – to 
właśnie one, rozkładając reszt-
ki pokarmu, produkują lotne 
związki siarki odpowiedzialne 
za nieprzyjemny zapach. Ich 
z l i k w idowa n ie z m n iej-
szy źródło problemu, za-
miast maskować objawy. 
• Jak stosować? 30 g liści świe-
żego lub suszonego mirtu zalej 
litrem zimnej wody. Gotuj 10 
minut. Odstaw na 5 minut. Od-
cedź. Przestudzony płyn stosuj 
jak płukankę do ust 4-5 razy 
dziennie.

2Płukanka z gałki musz-
katołowej. Ta przyprawa 

jest w każdej kuchni – moż-
na ją wykorzystać nie tyl-
ko do potraw, ale także do 
płukanki antyseptycznej 
i przeciwzapalnej. Nadaje mi-
ły zapach oddechowi, ale po-
maga też złagodzić ból zębów. 
• Jak stosować? Pół łyżecz-
ki sproszkowanej przyprawy 

zalej 200 ml wrzątku. Zaparzaj 
pod przykryciem przez 15 mi-
nut. Płucz zęby i gardło kilka 
razy dziennie.

3Mieszanka olejów. Ta mik-
stura działa wielokierun-

kowo. Olej sezamowy stanowi 
bazę – ma łagodne właści-
wości przeciwbakteryjne 
i bywa stosowany do płukania 
ust w celu wspierania higie-
ny i ograniczania osadu bak-
teryjnego. Dodatek olejków 
eterycznych sprawia, że po 
użyciu oddech od razu zmie-
nia się na przyjemnie świeży. 
• Jak stosować? Wlej 2 łyżeczki 
oleju sezamowego do butelki. 
Dodaj 15 kropel olejku herba-
cianego, 10 kropel goździko-
wego i 5 kropel miętowego. 
Zakręć i całość dobrze wy-
mieszaj. Do płukania używaj 
5 kropli mieszanki rozpusz-
czonych w szklance wody z ły-
żeczką gliceryny.

Codzienne mycie 
i nitkowanie zębów 
plus wizyty co pół 
roku u dentysty 
to dobra baza dla 
świeżego oddechu.

Masz sprawdzony sposób na 
złagodzenie jakiejś dolegliwości?  
Podziel się nim z innymi. Przyślij 

poradę na adres redakcji, z dopiskiem 
„Czytelniczki radzą” lub e-mailem:

 zdrowie@dobrytydzien.com.pl

CZYTELNICZKI RADZĄ
BEZ RECEPTY

DLA URODY

Owoc ten jest źródłem witamin 
oraz przeciwutleniaczy. Dlatego 
gruszkowe maski spowalniają 

proces starzenia się skóry. Jedną 
dojrzałą sztukę zetrzyj na tarce. 
Wymieszaj z ubitą na sztywno 
pianą z białka jaja, nanieś na 
twarz. Po kwadransie zmyj 

nawilżonym wacikiem. Możesz 
też do rozgniecionego miąższu 
gruszki dodać łyżkę tłustego 

mleka i łyżeczkę 
miodu. Wy-
mieszać, 

nanieść na 
buzię, 

zostawić na 
20 min.

Maseczka z gruszką 
na wygładzenie
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Ziele jemioły uspokaja pracę 
serca i pomaga mi złago-
dzić dolegliwości związane 
z pobudzeniem nerwowym. 
Przygotowuję napar: na 2 ły-
żeczki suszu 0,5 litra wrzątku, 
zalewam, parzę pół godziny 
pod przykryciem, przecedzam. 
Piję 1/4 szklanki 3 razy dzien-
nie. Kurację wzmacnia długi 
spacer po lesie, też wycisza 
i normuje pracę serca.

Hanna z Wrocławia

Roślinne wsparcie, 
gdy skacze ciśnienie
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Czasem natchnienie 
przychodziło w bar-
dzo nieodpowiednim 
momencie, jak wtedy, 
gdy siedział w koście-

le na mszy podczas pogrze-
bu ulubionego wuja. Nie miał 
wyjścia – by nie wybuchnąć 
śmiechem i nie zgorszyć po-
grążonej w żałobie rodziny 
– musiał wyjść z kościoła.

Na dobre i na złe
Urodził się w 1904 r. w Kra-

kowie w rodzinie o korzeniach 
polskich, niemieckich i fran-

Sławę przyniosły mu fraszki. Był na nie 
skazany. Śniły mu się w nocy, budziły 
o czwartej nad ranem. Wypluwał je 
z siebie jak karabin maszynowy. Kiedyś 
napisał 163 w pół dnia.

Jan Izydor Sztaudynger

Rozśmieszał 
i wzruszał

cuskich. Ojcu zawdzięczał 
szereg rad, którymi kierował 
się w życiu, m.in. tę najważ-
niejszą: chować wszystko, co 
się napisze. Zastosował się do 
polecenia, a właściwie zasto-
sowała się do niego jego żona 
Zofia – zgromadziła ponad 5 
tysięcy fraszek swego męża 
i wiele pięknych, lirycznych 
wierszy. Z dumą czytała je 
znajomym.

Kiedyś Sztaudynger posta-
nowił napisać cykl fraszek, 
opisujących ich życie z punktu 
widzenia jego żony. Był szcze-

ry. „Obiecywał 
mi góry i do tego 
złote, pod tę górę 
zmierzamy boso, 
na piechotę”.

Cóż, pani Zofii 
przypadł nieła-
twy los. Po woj-
n i e  m i e s z k a l i 
w biedniutkim 
domku w Szklar-
skiej Porębie, bez 
wody i kanaliza-
cji. Na dodatek jej 
mąż był zbiera-
czem. Dom zawa-

lały książki, znaczki pocztowe, 
muszelki, kamyczki, ciekawe 
korzenie. Dopiero gdy prze-
nieśli się do Łodzi, było jej ła-
twiej. Mieszkanie było ciasne, 
ale znalazło się w nim miejsce 
dla mamy poety, pani Anieli, 
która po śmierci męża porzu-
ciła ukochane Zako-
pane. – Pokój dzieli-
ła z moją córką Anią. 
My w trójkę z żoną 
i synkiem Jackiem 
sypialiśmy w drugim 
– wspominał.

Problemem były też 
pieniądze, a właściwie ich brak. 
Choć miewało to także swoje 
dobre strony. Pan Jan był nało-
gowym palaczem. Udało mu się 
rzucić dopiero, gdy stanął przed 
wyborem: kupić papierosy czy 
cukierki dla dziecka.

Z pustymi kieszeniami wy-
ruszał też na setki wieczo-

rów autorskich, gdzie mógł 
z radością czytać swoje frasz-
ki i wiersze zachwyconej pu-
bliczności. Słuchacze reago-
wali żywiołowo nie tylko na 
utwory frywolne, ale i te bar-
dziej poważne. „Nie narzu-
caj światu swojego formatu”, 
„A kiedy strzyżesz owiecz-
ki, opowiadaj im bajeczki”… 
– komentował rzeczywistość 
poeta. Czasem jednak spotka-
nie nie dochodziło do skutku 
i wtedy robił się kłopot, bo pan 
Jan nie miał za co przenoco-
wać i wrócić. – Żona nie lubi, 
gdy mam przy sobie pieniądze 
– tłumaczył.

Kocia muza
Poeta z lubością kolekcjo-

nował damskie zachwyty, 
nie tylko podczas wieczorów 
autorskich, ale też w kawiar-

n i a c h ,  c u k i e r-
niach, w Polsce 
i za granicą, bo był 
popularny w ca-
łych demoludach. 
Przyjaciele poety 
twierdzili jednak 
stanowczo, że choć 

nałogowo oglądał się za dziew-
czętami, żonie był całkowicie 
wierny. Jedyną istotą, o którą 
pani Zofia mogła być napraw-
dę zazdrosna, była ulubiona 
kotka męża, siedząca mu na 
kolanach, zawsze gdy tworzył 
wiersze. Nazywał ją żartobli-
wie swą muzą.
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Gdy podpisywał swe 
książki, ustawiały się  
do niego długie kolejki. Z żoną Zofią przed 

rodzinnym domem 
w Zakopanem.

„Fraszkopisarz 
to taki jest rodzaj 
pisarza, którego 
za pisarza ni pies 

nie uważa”
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Rozwiązanie
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Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Drodzy Czytelnicy. W poniższej krzyżówce panoramicznej rozwiązanie  
odczytacie z liter wpisanych na niebieskich, ponumerowanych polach.
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Rozwiązanie

Rozwiązanie

Hub Rozrywka i TV  
Redaktor Zarządzająca:  
Anita Nawrocka 
Planerzy: Paulina Kluczek-Sawa, 
Dariusz Baran 
Koordynatorzy: Wojciech Chełchowski, 
Barbara Stasiak, Gabriela Wolak-Wereśniak   
Redaktorzy: Krzysztof Beśka, Marta 
Drobnik, Aleksandra Jarosz, Angela 
Kołowiecka, Violetta Kraskowska, Dariusz 
Mól, Anna Napierała, Agnieszka Pacuła, 
Anna Ratigowska, Marek Stecko, Kinga 
Szafruga, Ewa Tarasiuk, Barbara 
Włodarska-Molęda
 
Hub Poradniki  
Redaktor Zarządzająca:
Monika Bobowska

Hub Reportaż i Story 
Redaktor Zarządzająca: 
Agnieszka Walczak

Hub Fotoedycji:  
Lider: Agata Zasada
Koordynatorzy: Emil Przygodzki, 
Magdalena Wojno
Fotoedytorzy: Magdalena Dąbek-
Makowska, Ludmiła Jeruchimowicz,  
Anna Jurczewska, Grzegorz Lech,  
Karolina Liżewska

Hub Graficzny
Dyrektor: Robert Latek  
Liderzy: Agnieszka Andrzejewska,  
Michał Leuszniewicz,  
Wojciech Makowski 
Koordynatorzy: Małgorzata Kaptur, 
Bartłomiej Raźny 
Graficy: Leszek Chyliński, Jacek Czekała, 
Anna Fortuna, Małgorzata Kaptur, Robert 
Kowalczyk, Monika Grunt-Maj, Grażyna 
Szulkowska, Robert Zalewski.

Wydawnictwo Bauer Sp. z o.o. Sp. j.  
ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa

Prezes Zarządu: 
Tomasz Namysł 
Członkowie  
zarządu: Andrzej 

Choynowski, Marek Lasota  
Dyrektor Pionu Wydawniczego:  
Marek Lasota 
Publisher/Wydawca: Anna Marak 
Dyrektor ds. produkcji: Piotr Orełko 
Dyrektor ds. Dystrybucji i Obsługi 
Klienta Piotr Ludwicki  
Dział Kolportażu: ul. Motorowa 1,  
04-035 Warszawa, 
Prenumerata krajowa i zagraniczna:  
czytelnia.pl, e-mail: prenumerata@bauer.pl, 
tel.: 67 210 86 05, 67 354 16 05  
(w godz. 8–17).  
Dyrektor Biura Reklamy:  
Izabela Sarnecka

Dyrektor Segmentu Pism Poradniczo-
Rozrywkowych: Katarzyna Kilanowska, 
e-mail: katarzyna.kilanowska@bauer.pl

Druk: Bauer Print Ciechanów  
Sp. z o.o. Sp. j., ul. Niechodzka 25,  
06-400 Ciechanów. 
Rozpowszechnianie redakcyjnych materia-
łów publicystycznych bez zgody wydawcy 
jest zabronione. Wydawca czasopisma 
ostrzega P.T. sprzedawców, że sprzedaż 
aktualnych i archiwalnych numerów czaso-
pisma po innej cenie niż wydrukowana na 
okładce jest działaniem na szkodę 
Wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością 
sądową. Za treść ogłoszeń redakcja ponosi 
odpowiedzialność w granicach wskazanych  
w ust. 2 art. 42 ustawy Prawo prasowe.

Redaktor Naczelna: Marta Lubartowska
Redaktor Zarządzający: Paweł Górnikowski
Adres redakcji: ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa,  
e-mail: redakcja@dobrytydzien.com.pl
Sekretariat: Marta Stolarska 22 5170100
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JOLKA
Miejsce wpisywania wyrazów należy ustalić samemu. Dla ułatwienia ujawniliśmy  
jedną z liter. W nawiasach podano, z ilu liter składa się odgadywane słowo.  
Rozwiązanie utworzą litery z ponumerowanych pól.

• może być z antenką (5)
• wycięcie w sukni (6)
• cynfolia (6)
• ... kulszowa (3)
• Vectra, Omega (4)
• nacięcie, rowek (4)
• żywica na ozdoby (4)
• ostra na desce (5)
• wyrabia okulary (5)
• na mokrym freski (4)
• gwałtowny wiatr (5)
• zapał, werwa (4)
• broń kowboja (4)
• garnek do pieczenia (9)
• kolista rabata (5)
• pies gończy (4)

WYKREŚLANKA
Podane słowa 
wykreśl  
z diagramu 
(poziomo, 
pionowo  
albo na ukos 
– wprost 
lub wspak). 
Nieskreślone 
litery czytane 
rzędami  
utworzą 
rozwiązanie.

• JUROR
• KATECHIZM
• KOLOS
• LETNISKO
• MALEC
• OWOCNIA
• PASTOR
• PRECEL
• RUTEN
• SAMBA
• TYTUŁ
• ZAWADA
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Odgadnij słowa na podstawie definicji.  
Rozwiązanie utworzą litery z dodatkowo ponumerowanych pól.

Wyrazy w żółtych kratkach odgadnij na podstawie 
zdjęć. Rozwiązanie odczytasz z liter wpisanych  
na niebieskich, ponumerowanych polach.

POZIOMO:
1. model Fiata
4. pieśń Dawida
6. duży u stopy
7. sejmowa dysputa

PIONOWO:
1. drążek akrobaty
2. koniec lassa
3. skwarki do kaszy
5. mięso na kotlety

Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Rozwiązanie

NA MINUTKĘ

PANORAMKA Z OBRAZKAMI
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Rozwiązanie
krzyżówki
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Chcesz sprawdzić, czy masz poprawnie
rozwiązane krzyżówki? Zeskanuj kod QR.
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wpisanych na niebieskich polach.
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BÓG MÓWI DO CIEBIE KAŻDEGO DNIA
Słowo Boże rozważa ksiądz Przemysław Kawecki 
SDB, salezjanin, wychowawca, dziennikarz.   
Autor książek i programów TV. Proboszcz  
Polskiej Misji Katolickiej w Berlinie.

„Wtedy Matka Jego powiedziała do 
sług: „Zróbcie wszystko, cokolwiek wam 

powie” J 2, 5
Maryja nie daje gotowych rozwiązań, ale kieruje ludzi do 
Jezusa. To ważna wskazówka i dla nas. Człowiek chce 

kontrolować życie, naprawiać 
wszystko po swojemu, ale gubi 
pokój i sens. A prawdziwa prze-
miana zaczyna się, gdy człowiek 
zaufa bardziej słowu Boga niż 
swoim lękom. 

Patronka dnia: święta Maria 
Magdalena de Pazzi. Włoska ary-
stokratka, wbrew woli rodziny zo-
stała karmelitanką. Jezus dał jej 
niewidoczne stygmaty i obrączkę.

25 V PONIEDZIAŁEK

„Nie przystosowujcie się do (...) 
dawniejszych żądz, (...) stańcie się (...) 

świętymi (...)” 1 P 1, 14-16
Św. Piotr mówi twardo: nie żyjcie już jak dawniej, gdy 
błądziliście po omacku. Bo można chodzić do kościoła 
i dalej nosić w sobie stare życie. Można znać modlitwy, 
ale też karmić serce gniewem, 
pychą lub pożądaniem. Świę-
tość nie zaczyna się od wielkich 
słów, ale codziennych decy-
zji, które zbliżają człowieka do 
Boga i prawdy o sobie. 

Patron dnia: święty Filip Neri. 
– To nie dla ciebie, ale dla złego, 
którego chcę z ciebie wypędzić 
– mówił ten patron, gdy dawał 
komuś kuksańca. Słynął z po-
czucia humoru.

26 V WTOREK

Św. Filipie, któryś poświęcił się na posługę bliźnich, 
nie żałowałeś trudu i niewygody, aby wszystkich 

pozyskać Bogu! Zapal mię miłością bliźniego, 
ażebym kochał ludzi bezinteresownie, źle o nich nie 

mówił, w niczym im nie szkodził. Amen.

MODLITWA DO ŚW. FILIPA 
NEREUSZA

„(...) ciało jest 
jak trawa, a cała 
jego chwała jak 

kwiat trawy: 
trawa uschła, 

a kwiat jej opadł 
(...)” 1 P 1, 24

Wielu z nas buduje swo-
ją wartość w oparciu 
o pieniądze, popular-
ność i opinię innych. Pro-
blem w tym, że wszystko 
to przemija szybciej, niż 
nam się wydaje. Święty 
Piotr przypomina brutal-
nie: „wszelkie ciało jest 
jak trawa”. Tylko Słowo 
Boga nie starzeje się, nie 
rozpada i nie traci mocy. 

Patron dnia: świę-
ty Augustyn z Canter-
bury. Papież wysłał go 

do Anglii, 
a on zy-
skał miano 
jej aposto-
ła. Nawró-
cił wiele 
osób i czy-
nił cuda.

„Czuwajcie 
i módlcie się (...) 
duch wprawdzie 

ochoczy,  
ale ciało słabe»” 

Mt 26, 41 
Jezus nie wyrzuca 
uczniom zmęczenia, ale 
pokazuje prawdę o czło-
wieku: dobre chęci nie 
wystarczą. Piotr chciał 
być wierny, ale zaparł się 
Jezusa. Człowiek często 
przegrywa nie dlatego, 
że jest zły, ale dlate-
go, że przestaje czuwać 
– zaniedbuje modlitwę, 
sumienie, odpoczynek, 
relacje z bliskimi. 

Patron dnia: błogosła-
wiony Stefan Wyszyń-
ski. Prymas Tysiąclecia, 
który prowadził polski 
Kościół 
w trud-
nych cza-
sach. Był 
kilka lat 
więziony 
przez ko-
munistów.

Z boiska do ołtarza
Philip Mulryne był za-

wodowym graczem 
d r u żyny pi ł ka rsk iej 
Manchester United, 27 
razy wystąpił w barwach 
reprezentacji Irlandii 
Północnej. – Jako piłka-
rze mamy wspaniałe życie. Byłem bardzo uprzywilejo-
wany, ale w obliczu wszystkich otaczających mnie rze-
czy, pojawiła się w tym pewna pustka. Byłem w szoku 
– dlaczego nie jestem szczęśliwy? – myślał. Odkrył, że 
Bóg powołuje go do kapłaństwa. Dopiero w nim odna-
lazł spełnienie.

28 V CZWARTEK27 V ŚRODA
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BÓG MÓWI DO CIEBIE KAŻDEGO DNIA Ewangelia przy kawie

„Tak Bóg umiłował 
świat, że Syna swego 
Jednorodzonego dał”

Ksiądz Przemysław Kawecki SDB odpowiada 
na pytania Izabeli Waszkiewicz

Izabela Waszkiewicz: „Tak 
Bóg umiłował świat…” to jed-
no z najczęściej cytowanych 
zdań Ewangelii – czy nie osłu-
chaliśmy się z nim za bardzo? 
Ks. Przemysław Kawecki:  
Owszem, to zdanie stało się tak 
znane, że przestało nas szoko-
wać. A powinno. Jezus nie mó-
wi: „Bóg umiłował dobrych”, 
„Bóg umiłował pobożnych”. 
Mówi: „Bóg umiłował świat”. 
A u Jana „świat” to często 
przestrzeń zagubienia, oporu, 
ciemności. Czyli Bóg kocha nie 
świat idealny, ale świat pora-
niony, niewdzięczny, grzeszny. 
To jest centrum chrześcijań-
stwa: Bóg pierwszy wychodzi 
do człowieka.

Pada też słowo „potępienie” 
– współczesny człowiek się 
go boi... Często mylimy Boga 
z oskarżycielem. A Jezus mó-
wi: „Bóg nie posłał swego Syna 
na świat po to, aby świat potę-
pił”. Chrystus nie przyszedł, by 
człowieka przygnieść jego wi-
ną, ale by go z niej wydobyć. 
Ale człowiek może zamknąć 
się na miłość. To dramat nie-
wiary. Potępienie w Ewange-
lii Jana nie wygląda jak kaprys 
obrażonego Boga. To raczej sy-
tuacja człowieka, który od-
rzuca światło, bo przywykł do 
ciemności. 

Jakie jest najmocniejsze 
zdanie tego fragmentu? „Sy-
na swego Jednorodzonego dał”. 
Miłość Boga nie jest teorią. Ona 
ma cenę. Bóg nie wysłał po-
uczenia, systemu moralne-
go. Dał Syna. A Syn pójdzie aż 
na krzyż. W tradycji Janowej 
krzyż jest „wywyższeniem” 
– miejscem, gdzie objawia się 
miłość mocniejsza niż grzech 
i śmierć. Dlatego Jezus nie mó-
wi: „kto nigdy nie upadł, bę-
dzie żył”. Mówi: „kto wie-
rzy”. Wiara zaczyna się często 
tam, gdzie człowiek przestaje 
udawać, że sam się zbawi. To 
pierwszy krok: uznać, że po-
trzebuję ratunku. 

„(...) Dlatego powiadam wam: Wszystko, 
o co prosicie w modlitwie, stanie się wam, 
tylko wierzcie, że otrzymacie” Mk 11, 24

Największe góry człowiek nosi w sobie. Nie widać ich z da-
leka, ale potrafią przygnieść mocniej niż cały świat. Lęk, 
którego nikt nie zna. Wstyd po błędach, których nie da się 
cofnąć. Samotność ukryta pod uśmiechem. Jezus mówi 
o wierze, która potrafi ruszyć górę, bo wie, że człowiek czę-
sto jest więźniem własnych ograniczeń i problemów. Jezus 
pokazuje, że modlitwa nie jest ucieczką od życia ani religij-

nym rytuałem dla spokojnych ludzi. 
Jest wołaniem człowieka, który stoi 
nad przepaścią i jeszcze nie przestał 
ufać, że nadejdzie ratunek. Czy jesz-
cze umiesz modlić się tak, jak toną-
cy chwyta ostatnią deskę ratunku?

Patronka dnia: święta Urszula Le-
dóchowska. Założycielka urszulanek 
szarych, poświęciła się pracy wycho-
wawczej. Działała na rzecz niepodle-
głości Polski.

29 V PIĄTEK 31 V NIEDZIELA

30 V SOBOTA
„Oto wpatruję się w Ciebie 

w świątyni, by ujrzeć 
Twą potęgę i chwałę” Ps 63, 3

W świecie pełnym hałasu człowiek coraz rzadziej na-
prawdę się zatrzymuje. Ciągle patrzymy w ekran smart-
fona czy komputera, w swoje lęki i problemy, liczymy 
się ze zdaniem innych, ale przestajemy patrzeć w głąb. 
Psalmista mówi: „wpatruję się w Ciebie”. Nie przelotnie, 
nie z obowiązku, ale tak, jak patrzy człowiek, który szu-
ka sensu i światła. Jan Paweł II pisał: „Nie lękajcie się 
otworzyć drzwi Chrystuso-
wi”. Bo dopiero przy Bogu 
człowiek zaczyna widzieć 
wyraźniej także samego 
siebie. 

Patronka dnia: święta Jo-
anna d'Arc. Jako 17-lat-
ka w męskiej zbroi powiodła 
żołnierzy do walki w zwy-
cięskiej bitwie o Orlean, 
ponieważ właśnie tak od-
czytała wolę Bożą. Oskarżo-
na o konszachty z diabłem, 
spłonęła na stosie.

„Tak Bóg umiłował 
świat, że Syna swego 
Jednorodzonego dał, aby 
każdy, kto w Niego wie-
rzy, nie zginął, ale miał 
życie wieczne. Albo-
wiem Bóg nie posłał swe-
go Syna na świat po to, 
aby świat potępił, ale po 
to, by świat został przez 
Niego zbawiony. Kto wie-
rzy w Niego, nie podlega 
potępieniu; a kto nie wie-
rzy, już został potępiony, 
bo nie uwierzył w imię 
Jednorodzonego Syna 
Bożego”  J 3, 16-18 
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PiosenkaPiosenka
z sekretemz sekretem

38 DOBRY  TYDZIEŃ

Na początku 1999 r. w do-
mu Marka Kościkiewi-
cza zebrała się grupa 
artystów z Goranem 

Bregoviciem na czele, żeby nagrać 
nową płytę. W końcu, spóźniona, 

dołączyła do nich Kayah z ma-
lutkim Rochem na rękach – 
urodziła synka ledwo miesiąc 

wcześniej. Nagrania nie były 
dla niej łatwe, bo początko-
wo głos odmawiał jej po-
słuszeństwa. Poza tym 
regularnie sprawdzała, 
czy jej dziecku niczego 
nie potrzebuje. Gorano-
wi to jednak nie prze-
szkadzało, bo gdy doszli 
do piosenki „To nie ptak”, 
w głosie zmęczonej Kayah 

usłyszał prawdę, którą za-
warła w treści utworu.

Za jakie grzechy?
Rzeczywiście, artystka 

czuła się wtedy jak bohaterka 
tej piosenki. Świeże macierzyń-

stwo, którego doświadczała, było 
dla niej ogromnym wyzwaniem. 
Opowiedziała potem o tym w jed-
nym z wywiadów. – To była z jed-
nej strony wielka miłość i poczu-
cie obowiązku wobec dziecka, 
a z drugiej bezsilność, wobec tego 
wiecznego krzyku, uczucie żalu, 

że w ogóle się taką decyzję pod-
jęło, że się sobie pęta założyło na 
ręce i nogi. Mój syn płakał ca-
ły czas, przez pierwszy rok nie 
spał ani jednej nocy. Byłam wy-
kończona. „Za jakie grzechy?” – 
myślałam! I dodała: – Roch był 
„okrutny”, bo fundował mi serię 
kolek, zawsze w porach niemoż-
liwych do zniesienia, od trzeciej 
do szóstej rano. Gdyby nie Rinke, 
nie poradziłabym sobie. 

W tych trudnych chwilach 
Kayah mogła bowiem liczyć na 
swojego męża, pochodzącego 

Gdy przytłoczyły ją macierzyńskie 
obowiązki, śpiewała o tym szczerze 
w przejmującym tekście „To nie ptak”.

Czuła się jak w klatceCzuła się jak w klatce
KayahKayah

z Holandii producenta Rinke Ro-
oyensa. Mężczyzna widział, że je-
go ukochana zmaga się z depresja 
poporodową i starał się jak naj-
bardziej wspierać ją w tym trud-
nym czasie. Problem pogarszały 
nadprogramowe kilogramy, które 
spędzały artystce sen z powiek. 

Po pewnym czasie sytuacja 
wróciła do normy – jak większość 
młodych mam Kayah odzyskała 
figurę sprzed ciąży, depresja po-
porodowa też znikła, w czym nie-
wątpliwie pomógł wielki sukces 
płyty z Goranem Bregoviciem. 
Jednak w międzyczasie okazało 
się, że drogi wokalistki i jej mę-
ża zaczęły się rozchodzić. Ona 
chciała robić karierę, on uwa-
żał, że powinna zająć się domem 
i dzieckiem i nie mogli dojść do 
porozumienia.

Można z klasą
– Byliśmy zbyt podobni, że-

by wytrzymać ze sobą pod jed-
nym dachem. Oboje mamy silne 
charaktery, musimy postawić na 
swoim ani ze mną, ani z nią nie 
jest łatwo wytrzymać – opowia-
dał potem Rinke. W końcu po-
stanowili się rozstać. Przez osiem 
lat byli w separacji, aż doszło do 
rozwodu. Rozstanie przebiegło 
z wielką klasą. Nic więc dziwne-
go, że dawnym małżonkom udało 
im się pozostać przyjaciółmi, dla 
dobra wspólnego syna. Dlatego, 
gdy w 2020 r. Rinke wziął ślub 
z projektantką Joanną Przetakie-
wicz, na uroczystości nie mogło 
zabraknąć jego byłej żony, do któ-
rej po przyjęciu skierował piękne 
słowa. – Jesteśmy bardzo szczę-
śliwi i spełnieni, że byłaś z na-
mi. Piękna kobieta i przyjaciół-
ka, a przede wszystkim wspaniała 
matka. Zawsze będę cię kochał 
– napisał na swoim Instagramie 
w imieniu swoim i Joanny.
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Chociaż wiele lat temu 
rozstała się z Rinke 
Rooyensem, pozostali 
przyjaciółmi.

Hit, który Kayah stworzyła 
z Bregoviciem, pomógł jej 
szybko wrócić do formy.

Kocham ciebie mówi jej 
każdy mały ruch 

Lecz ty wśród kolorowych 
falban szukasz piór 
Bo jesteś pewien,  

że wczoraj widziałeś  
skrzydeł cień 

Dlatego klatkę zbudowałeś 
Lecz ona 

To nie ptak czy nie widzisz? 
To nie jest ptak
Ona to nie ptak

eprasa.pl d3ab94442c



Modlitwa sprawiła cudModlitwa sprawiła cud
W zeszłym roku, podczas Jubileuszu Młodych, Ojciec Święty 

wezwał wszystkich do modlitwy za nastolatka, który w ciężkim 
stanie trafił do szpitala. Ignazio wygrał z rakiem!

Chciałem osobiście po-
wiedzieć papieżowi, 
że wyzdrowiałem – 
wyznał Ignacio Gon-
zálvez. Twarz 16-lat-

ka promieniała szczęściem, ale 
brak włosów na głowie przy-
pominał o koszmarze, który 
przeszedł. 

We wtorek młody Hiszpan 
przybył wraz z rodzicami do 
Castel Gandolfo, by spotkać 
się z Ojcem Świętym i podzie-
lić się radosną wiadomością. 
Niedawno, po wyczerpują-
cej walce z chorobą, wreszcie 
usłyszał od lekarzy upragnio-
ne słowa. – Powiedzieli mi, że 
wszystko jest w porządku. Nie 
mam już chłoniaka! – mówił 
z uśmiechem. 

Dramat Ignacia zaczął się 
w lipcu 2025 roku, gdy wraz 
z rodzeństwem przyjechał 

z Murcii w Hiszpanii do Rzy-
mu na Jubileusz Młodych. Nie 
wiedział, że jego organizm 
toczy poważna choroba. Gdy 
przebywał w Wiecznym Mie-
ście, poczuł silny ból w klat-
ce piersiowej, a potem stracił 
przytomność. Trafił do wa-
tykańskiego szpi-
tala Bambino Gesù 
(Dzieciątka Jezus). 
Lekarze postawili 
zatrważającą dia-
gnozę: Ignacio ma 
zaawansowanego 
chłoniaka – i ten złośliwy no-
wotwór zaatakował jego dro-
gi oddechowe. Stan chłopca 
uznali za krytyczny. 

Gdy papież się o tym dowie-
dział, podczas spotkania z rze-
szą młodych ludzi na Tor Ver-
gata, wezwał wszystkich do 
modlitwy w intencji Ignacia. 

Sam Ojciec Święty też sztur-
mował Niebo prośbami. Posta-
nowił również osobiście wes-
przeć bliskich chłopca, którzy 
przy nim czuwali. 

Rodzeństwo i rodzice – Pe-
dro Pablo i Carmen Gloria – 
stali na szpitalnym koryta-

rzu i prosili Boga, by 
uzdrowił ich syna. 
Gdy modlili się go-
rąco z pochylonymi 
głowami, w pierw-
szej chwili nawet nie 
zauważyli, że obok 

nich stanął sam papież. 
Leon XIV bez uprzedze-

nia przyjechał do szpitala, by 
nieść bliskim chłopca otuchę 
i nadzieję. Rodzice oraz brat 
i siostra byli głęboko poru-
szeni postawą Ojca Świętego. 
Wspólna rozmowa i modlitwa 
trwała pół godziny. 

– Papież powiedział nam, że 
najważniejsze jest pełnienie 
woli Bożej, że naszym praw-
dziwym miejscem jest życie 
wieczne w niebie. To nas po-
cieszyło, bo jesteśmy ludźmi, 
którzy starają się żyć wiarą 
i wiemy, że to prawda. A w mo-
mentach tak głębokiego cier-
pienia usłyszeć takie słowa od 
Papieża, to najlepsze, co mogło 
nas spotkać – relacjonował oj-
ciec chłopca. 

Sam Ignacio był wtedy nie-
przytomny, o wizycie papieża 

„Nigdy nie należy 
tracić nadziei. 
Nie ma takiego 

wołania, którego Bóg 
by nie wysłuchał, 

nawet gdy nie jesteśmy 
świadomi, że do Niego 

się zwracamy”

SŁOWO DO 
WIERNYCH
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Leona XIV 
zdobył 
się na 
wyjątkowy 
gest.

Podczas Jubileuszu 
Młodych na Tor 
Vergata papież 
wzywał do modlitwy 
za Ignacia.

opowiedzieli mu bliscy, gdy 
odzyskał przytomność. 

Chłopiec przez dziesięć mie-
sięcy bardzo dzielnie walczył 
z chorobą. A papież o nim nie 
zapomniał – pamiętał w mo-
dlitwie, a ponadto co jakiś czas 
dowiadywał się o stan jego 
zdrowia. To było dla nastolat-
ka i jego bliskich nieocenio-
nym wsparciem w tym dra-
matycznym czasie. 

Dlatego, gdy usłyszeli, że 
Ignacio pokonał chorobę, za-
pragnęli osobiście powiedzieć 
o tym Leonowi XIV. – Chcia-
łem podziękować mu za mo-
dlitwy. Bardzo się o mnie mar-
twił i wypytywał – powiedział 
Ignacio, który do Castel Gan-
dolfo przyjechał w białej bluzie 
z napisem „Zwycięzca”. 

 Gdy tylko papież ujrzał 
chłopca, przywitał go serdecz-
nie i pobłogosławił. 

Zarówno Ignacio, jak i jego 
bliscy, są pewni, że nastolatek 
doznał cudu.

Ignacio przekazał papieżowi 
wspaniałą wiadomość.

„Papież 
bardzo się 

o mnie martwił 
i wypytywał”
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TYDZIEŃ Z LEONEM XIV

eprasa.pl d3ab94442c



eprasa.pl d3ab94442c


	<COVER>



